Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta 
do Prezydenta Klementa Gottwalda 


Towarzysz Klement Gottwald 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej 


Praga 


Z okazji 55-ej rocznicy urodzin ślę Wam, Towarzyszu Pre- 
zydencie. jak najserdeczniejsze gratulacje w imieniu narodu 
polskiego, żywiącego uczucia głębokiej przyjaźni dla naro- 
dów Czechosłowacji oraz w imieniu własnym. 

Życzę Wam długich lat zdrowia i owocnej pracy w budo- 
wie szczęśliwego, socjalistycznego jutra narodów Czechosło- 
wacji oraz w walce o utrwalenie pokoju i przyjaźni między 
narodami, której wzór daje nam Wielki Związek Radziecki. 


BOLESŁAW BIERUT 


Prezydent RP odznaczył 
37 przodujących chłopów 


woj. szczecińskiego 


Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek Prezydium Woj. RN 
w Szczecinie odznaczył za patriotyczną postawę i wzorowe wy- 
konanie obowiązków wobec Państwa Ludowego następujących 
chłopów pracujących województwa szczecińskiego. 


ZŁOTYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI 


Lepak Jan — przewodniczący Spół: 
dzielni Produkcyjnej I sołtys gr. Dar- 
sewice, gm. Dargobadz, pow. Wolin, 
Molka Wacław — gr. Orzechów, gm. 
Cedynia. pow. Chojna. 


SREBRNYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI 


Dembiński Stanisław — sołtys gr. Za- 
bierzewo, gm. Przybiernów, pow. Ka- 
mień Pomorski, Dybka Anna — gr. 
Choszczno - Oraczewice, gm. | pow. 
Choszczno,  Goryński Marian — gr. 
Smoliny, gm. Staw, pow. Myśliborz. 
Kawałek Jan — sołtys gr. Gorzysław, 
gm. Mrzezyno, pow. Gryfice, Kiman 
Władysław — sołtys gr. Chełm Gór- 
ny. gm. Warnica, pow. Chojna, Koby- 
lińska Franciszka — gr. Trzesącz, gm. 
Pełczyce, pow. Myśliborz. Pankow Jo- 


zef — gr. Przekolno, gm. Pełczyce, 
pow. Myśliborz, Połom Zachariasz — 
sołtys . Jelenin, gm. | pow. Chojna, 
Rolewski Jan — gr. Kodrąbek, gm. 


Dargobądź. pow. Wolin, Rudnicki Ka- 
zimierz — sołtys gr | gm. Trzebiatów- 
Białoboki, pow. Gryfice, Sobczak Ka: 
zimierz — sołtys gr. Krzemienna, gm. 
RBłądkowo, pow. Nowogard, Stelmach 
Stanisław — gr. Trzcińsko-Zdrój, pow. 
Chojna, Stępień Zdzisław — przewod- 
niczący Spółdzielni Produkcyjnej w 
Trzeszczynie, gm. Jasienica, pow. Szcze 
cin, Tarasewicz Czesław — sołtys gr. 
Troszynek, gm. Recław, pow. Kamień 


Pomorski. Trepanowski Józef—gr. Sce- 
chówek, gm. Staw, pow. Myśliborz, 
Waszak Stanisław — gr. | gm. Jasie- 
nica, pow. Szczecin, Zielonka Józef — 
sołtys gr. Zołcin, em. Trzebieszowe, 
pow. Kamień Pomorski. 


BRĄZOWYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI 


Bednarski Józei — przewodniczący 
Spółdzielni Produkcyjnej 1 sołtys gr. 
Sikory, gm. Gorzyca, pow. Gryfice, 
Czujko Jan — m. Śzezecin Klucz, Dro- 
zdowski Michał — sołtys gr. Kraśnik, 
gm. Winniki, pow. Łobez, Hrybko Bro- 
nisław — sołtys gr. Konotop, gm. Krze 
cin, pow. Choszczno, Kabała Wojciech— 
sołtys gr. Motaniec. gm. Kobylanka, 
pow. Gryfino, Krzemłiak Józef — soł- 
tys gr. Karsk, gm. Strzelewo, pow. No- 
wogard, Lis Stefan — gr. Przęsocin, 
gm. Tanowo, pow. Szczecin, Łozowski 
Kazimierz — gr. Broniszewo, gm. Koł- 
baskowo, pow. Szczecin, Michałowski 
Bolesław — gr. Wyszobór, gm. Wici- 
mice, pow. Łobez, Nowak Wojciech - 
m. Szczecin-Warszewo, Purgat Czesław 
— Er i gm. Dobra, pow. Szczecin, 
Rynkiewicz 


Stanisław — gr. Koryto- 
wo, gm. Kołki, pow. Choszczno, ŚSła- 
wuta Antoni — gr i gm. Wołowiec, 


pow. Nowogard, Śobłerajski Kazimierz 
— gr: Wytok, gm. Płoty, pow. Łobez, 
Strzelski Stefan — sołtys gr. aan" 
gm. Piasecznik, pow. Pyrzyce Szała 
Bronisław — sołtys gr. Parnica, gm. 
Banie, pow. Gryfino, Złeliński Jan — 
gr. i gm. Przytor, pow. Wolin. Ziemba 
Antoni — gr. Żabnica, gm. Radzisze- 
wo, pow. Gryfina. 


Warszawa, poniedziałek 26 listopada 1951 r. Nr 281 (489) B 


ORGAN ZARZADU GŁOWNEGO ZMP 


Cena 15 gr 


Ustawa amerykańska 


o finansowaniu dywersji w krajach demokratycznych 


jest brutalnym naruszeniem 


prawa międzynarodowego 
List min. Wyszyńskiego do przewodniczącego VI sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


W dniu 22 bm. szef delegacji 
radzieckiej minister A. Wy- 
szyński wystosował do prze- 
wodniczącego VI sesji Zgroma- 
dzenia Generalnego Narodów 
Zjednoczonych Padilla Nervo 


list, w którym stwierdza, że de- | 


legacja ZSRR proponuje umie- 


38 dni przed terminem 


WYKONALIŚMY ROCZNE ZADANIA PRODUKCYJNE 


-melduje załoga Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego 


Z każdym dniem wzrasta liczba nadchodzących z całego kraju meldunków z kopalń, fabryk i hut o przedterminowej reah- 
zacji planów produkcyjnych na 1951 r. Meldunk; te są tym bardziej pełne dumy i radości, że załogi wielu zakładów, realizu- 
jąc plan tegoroczny, przełamały poważne trudności. 


Dając rolnictwu o ponad 20 
proc. więcej nawozów sztucz- 
nych niż w roku ub., załoga Za- 
kładów Azotowych im. F. Dzier- 
żyńskiego w Tarnowie złożyła 
24 bm. dumny meldunek o peł- 
nym wykonaniu tegorocznych 
zadań produkcyjnych, na 38 dni 
przed terminem. 

Ciężka i trudna była droga 
załogi do wykonania planu ro- 
cznego. Znacznie opóźnił się 
termin uruchomienia nowej jed 
nostki produkcyjnej, umożli- 
wiającej wprowadzenie nowe- 
go, lepszego systemu produkcji. 
Dwie poważne awarie, jakie, 
wydarzyły się w zakładzie przed 
kilku miesiącami, obniżyły 
przejściowo jego wydajność o 
25 proc. Dzięki pemej poświę- 
cenia pracy całej załogi, awa- 
rie zostały zlikwidowane już po 
18 dniach. 


Po powiatowych naradach aktywu wiejskiego LMP 


narady odbędą się z kolei 
w gminach i gromadach 


We wszystkich województwa ch odbyły się powiatowe narady 
aktywu wiejskiego ZMP, poświęcone ocenie udziału młodzieży 
wiejskiej w ostatnich kampaniach gospodarczych na wsi. 


Przebieg tych narad w woj. 
warszawskim wykazał, że w 
wielu gromadach  ZMP-owcy 
odegrali poważną rolę w wyko- 
naniu rocznych planów sprze- 
daży ziemiopłoaów oraz w ure- 
gulowaniu poaatku gruntowego 
i SFOR. 

I tak np. ZMP-owcy z koła 
gromadzkiego w Wiśniewie wy- 
datnie pomogli Partii i ZSCh w 
organizowaniu szybkiej i spraw- 
nej odstawy produktów rolnych. 
Dzięki temu gromada ta jako 
jedna z pierwszych w gm. Gru- 
dusk, wykonała całoroczny plan 
sprzedaży zboża Państwu. 

Młodzież z gm. Skuły (pow. 
Grodzisk Maz.) zorganizowała 
w  gromadach 15 wieczorów 
artystycznych. Podczas wieczo- 
rów zapoznano chłopów z 
uchwałami Rządu w sprawie 


skupu i kontraktacji. Na jed- 
nym z wieczorów ZMP-owcy 
zdemaskowali kułaka F. Dwo- 
rzaka. który usiłował ukryć 
areał swojeg. gospodarstwa, po- 
dając o 7,85 ha mniej, niż po- 
siadał w rzeczywistości. 

Na naradzie powiatowej w 
Pułtusku, jako przykład wzo- 
rowego ZMP-owca — w kazano 
przewodniczącego gromadzkie- 
go koła ZMP ze wsi Słomczewo, 
gm. Gołębie — W. Kożlińskie- 
go, który przekonał swego ojca 
o konieczności niezwłocznego 
sprzedania Państwu wyznaczo- 
nej mu ilości zboża i ziemnia- 
ków. Ob. Kożźliński sprzedał o 
80 proc. więcej ziemniaków, niż 
miał wyznaczone. Przykładem 
swym ob. Kożliński pociągnął 
15 gospodarzy ze Słomczewa. 

Bojowa postawa wielu ZMP- 


Przed wyborami 
do nowych władz kół ZMP 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


Wybory do nowych władz kół ZMP są bardzo ważnym wyda- 
rzeniem w życin całej organizacji. Na odbywających się obecnie 
we wszystkich miastach zebraniach przedwyborczych członko- 
wie organizacji omawiają list ZG ZMP w sprawie kampanii 
sprawozdawczoe-wyborczej. Dyskutują nad tym, jakie wymagania 
należy stawiać kandydatom do nowych Zarządów, oceniają do- 
tychczasową pracę swoich organizacji. 


NOWA HUTA. Zebrania 
przedwyborcze odbyły się już 
w pięciu kołach ZMP w Nowej 
Hucie. Na zebraniach w kołach 
przy PPRK-3 „Kujawy“ i „Mło- 
dym Przodowniku*, po odczyta- 
niu „Listu ZG ZMP do wszyst- 
kich członków organizacji“ to- 
czyła się żywa dyskusja. 

W zebraniach tych uczestni- 
czyli także przedstawiciele in- 
nych kół ZMP, na których w 
najbliższych — dniach zostaną 
również przeprowadzone podob- 
ne zebrania przedwyborcze kół 
ZMP. (wr) 

KRAKÓW. — Na terenie mia- 
sta w zakładach pracy odbyło 
się już 16 zebrań przedwybor- 
czych. W Zakładach Gumowych 
„Semperit“, w Krakowskich Za 
kładach Przemysłu Budowlane- 
go nr 4, w Zakładach Telekomu 
nikacyjnych, Spółdzielni Odzie- 
żowej im. Marchlewskiego. 
Przed zebraniami przedwybor- 
czymi odbyły się zebrania Za- 
rządów kół ZMP, w których u- 
czestniczyli przedstawiciele Za- 
rządów Dzielnicowych i Zarzą- 
du Miejskiego ZMP. 

Zebrania przedwyborcze od- 
były się także w szkołach i na 


wyższych uczelniach miasta 
Krakowa — w Technikum Ki- 
notechnicznym, Liceach im. Ta- 
deusza Kościuszki, Mickiewicza, 
votejki oraz na wydziale biolo- 
gii i sekcji dziennikarskiej Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego 
A. GAJZLER 

OLSZTYN. Na zebrana 
przedwyborczym koła ZMP w 
IV klasie Technikum Budo- 
wlanego, przewodniczący kol 
ZBIGNIEW KOSZ odczytał list 
Zarządu Głównego ZMP do 
wszystkich członków organiza- 
cji w sprawie kampanii spra- 
wozdawczej. 

W dyskusji uczniowie mówili 
o dotychczasowej pracy ich ko- 
ła. Szczególną uwage zwrócił 
tow. JAN RYDZANOWSKI na 
to, że Zarząd Koła mało dotąd 
dbał o urozmaicenie szkolenia 
ideologicznego i o to, aby każdy 
członek organizacji miał okre- 
ślone zadania. 

W dyskusji zabrał również 
głos uczestniczący w zebraniu 
dyrektor Technikum Budowla- 
nego inż, STANKOWSKI oraz 
uczestnik Krajowej  Narady 
Aktywu Szkolnego ZMP tow. 
ALFRED KOWALSKI. (T. W.) 


— 


Serdecznie witamy 
przybyłe do Warszawy 


dzieci poległych żołnierzy koreańskich 


22 bm. przyjechało do Polski 
200 sierot koreańskich, dzieci 
poległych żołnierzy i innych 0- 
fiar agresji amerykańskiej. 

Przybywające dzieci powitali 
w Warszawie przedstawiciele 
Min. Oświaty oraz liczna grupa 
młodzieży zorganizowanej w 
ZMP. Na dworcu byli obecni 
również przedstawiciele Amba- 
sady Koreańskiej oraz MSZ. 

Krótkie serdeczne przemówie- 
nia wygłosili: wiceminister O- 
światy, Zofia Dembińska, przed 
stawiciel oświatowych władz 
Korei ?ak Den-chwa oraz przed- 
stawiciele dzieci polskich i ko- 
reańskich. 


Zebrana młodzież zgotowała 
koreańskim kolegom niezwykle 
serdeczne przyjęcie, do którego 
przyłączyła się obecna na dwor- 
cu publiczność. 


Podpisanie 
umowy handlowej 
z Austrią 


24 b. m. została podpisana w 
Warszawie umowa między Pol- 
ską a Austrią, regulująca wy- 
mianę towarową na okres od 
1.VIII br. do 31.VII. 1952 r. 


owców podczas obecnej kampa- 
nii skupu produktów rolnych 
na wsi, przyczyniła się do wzmo- 
żenia aktywności i wzrostu or- 
ganizacji wiejskich ZMP. Świad- 
czy o tym chociażby przykład 
gm. Brańszczyk (pow. Ostrów 
Maz.), gdzie tylko w ciągu li- 
stopada br. wstąpiło do ZMP 
38 nowych członków. W tym 
samym okresie w pow. Ostrów 
Maz. założono 12 nowych gro- 
madzkich kół ZMP. 

Do końca bm. podobne na- 
rady odbywać się będą również 
w gminach i kołach ćrormadz- 
kich ZMP. 


46 powiatów 
zwolniono 
od miarek 
i odsypów 


23 bm. chłopi dalszych 8 po- 
wiatów przekroczyli granicę 75 
proc. wykonania rocznego planu 
skupu zboża. Są to pow.: Prze- 
worsk, Rzeszów, Lwówek, Oleś- 
nica, Rzepin, Krotoszyn, Mogil- 
no i Włoszczowa. Łącznie z wy- 
mienionymi, liczba powiatów, 
które przekroczyły już granicę 
75 proc. wykonania rocznego 
planu skupu zboża, wynosi 136. 


2 dalsze powiaty przekroczyły 
granicę 90 proc. rocznego pla- 
nu skupu zboża i zostały zwol- 
nione z odsypów i miarek. Są 
to pow.: Jelenia Góra i Luba- 
czów. 


Ogółem liczba powiatów, któ- 
re zostały zwolnione od miarek 
i odsypów, wynosi obecnie 46. 


ni robotnicy, 


Na akademii, z okazji przed- 
terminowego wykonania planu, 
postanowiono do końca br. prze 
kroczyć tegoroczne zadania pro- 
dukcyjne o przeszło 12 proc. 
Burzą oklasków powitali zebra- 
technicy i inży- 
nierowie odczytany przez czo- 
łowego przodownika pracy Jó- 
zefa Niedojadłe list do Prezy- 
denta RP Bolesiawa BIERUTA, 
w którym załoga donosi o swo- 
im sukcesie. 


„Wraz z całą polską klasą 
pracującą, załoga zakładów im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie 
nie szczędzi wysiłków w walce 
realizację 
Planu 6-letniego, aby dorzucić 
i swój wysiłek do zwycięstwa 
idei pokoju na całym świecie. 


przedterminową 


nych nawozów sztucznych, tak 
bardzo potrzebnych dla socja- 
listycznego rozwoju wsi pol- 
skiej, pogłębia sojusz robotni- 
czo-chłopski — fundament wła- 
dzy w odrodzonej Ojczyźnie". 


giewniki” przez wszystkie mie- 
siące bm. przekraczała miesię- 
czne plany produkcyjne śred - 
mo o 5,7 procent Trudności w 
wykonywaniu planów, na jakie 
napotkała załoga w pierwszych 
dniach listopada, zostały zwy- 
cięsko przełamane. Z  inicja- 
tywy przodującego w kopalni 
sztygara Miszoka powstała ścia- 
nowa brygada szturmowa, któ- 
ra z powodzeniem nadrabia 
wszystkie zaległości, powstałe 
w kopalni w wyniku trudnych 
geologicznych warunków wydo- 
bycia, 

A O przedterminowym wyko- 
naniu zadań wydobywczych za- 
mieldowali również górnicy od- 
działów I i VI kopalni „Polska“. 

A Robotnicy Myszkowskich 
Zakł. Przem. Wełnianego wyko- 
nali swe roczne zadania pro- 
dukcyjne o 51 dni przed termi- 


Wykonanie naszego planu |nem i do końca br. wyprodu- 
produkcyjnego przed terminem, | kują ponad plan 210 tys. kg 
zwiększenie ilości wytwarza- | przędzy. 


A Delegacja załogi Radom- 
skich Zakładów  Obuwniczych 
złożyła 24 bm. na ręce min. 
Przem. Lek. meldunek o przed- 
terminowej realizacji zadań 
drugiego roku Planu 6-letnie- 


VI kopalni 


* 


A O wykonaniu rocznych pla- 
nów wydobycia zameldowali o- 
statnio górnicy oddziałów V 
„Łagiewniki“, kie- 
rowanych przez doświadczonych 
sztygarów 
skiego. Cała załoga kopalni „Ła- 


Miszoka i 


Likow- 


e.. Załoga RZO postanowiła 
wyprodukować dodatkowo do 
końca br. ponad 200 tys. par o- 
! buwia. 

A Roczny plan wykonali rów- 
I neż robotnicy Południowych 
Zakładów Obuwia w Będzinie, 
którzy zobowiązali się wypro- 
dukować do końca roku ponad- 
planowo 45 tys, par obuwia, 


A Zwycięski meldunek wpły- 
nął także od robotników Fabry- 
kr Żarówek L-3 w Katowicach 
| oraz od załogi Huty Szkła w 
Strzemieszycach, 


A Załoga Krakowskich Zakł. 
Dziewiarskich, jedna z przodu- 
jących w tej gałęzi przemysłu, 
wykonała tegoroczny plan na 
44 dni przed terminem, mimo 
że w stosunku do r. ub. był on 
zwiększony o 47 procent. 


Pomożemy 
powodzianom 
we Włoszech! 


W związku -z katastrofalną 
i powodzią we Włoszech Północ- 
nych, której skutkami dotknięte 
»ostały wielotysieczne masy pra 
cujące miast i wsi, prowincji 
Mahtua, Rovigo, Ferrara i Adria 
— Sekretariat CRZZ przesłał na 
ręce Włoskiej Konferencji Pra- 
cy wyrazy ubolewania z powo- 


20 tys. zł. na pomoc dla ofiar 
powodzi. 


Sekretariat równocześnie we 
zwał zarządy główne i zarządy 
okręgowe związków  zawodo- 
wych do złożenia w imię mię- 
dzynarodowej solidarności od- 
powiednich sum na pomoc po- 
wodzianom — którzy w warun- 
kach ustroju kapitalistycznego 
| znajdują się w szczególnie cięż- 
kiej sytuacji. 


24 bm. zakończył obrady III Zlot Przodowników Wyszkolenta Wojsk Łączności. Na foto- 


grafii — widok sali Klubu Oficerskiego w Warszawie podczas Zlotu. s 


Proces bandy gangster- 
skiej Burmajstra i Wysoc- 
kiego wywołał głębokie po- 
ruszenie w masach młodzie- 
ży. Z całą ostrością stanął 
przed nami poważny pro- 
blem społeczny — panoszą- 
ce się w niektórych grup- 
kach młodzieży chuligań- 
stwo. Na przykładzie nie- 
sławnych dziejów tej mło- 
docianej szajki bandyckiej 
zobaczyliśmy drogę wiodącą 
od tzw. „małych“, pozornie 
nieszkodliwych „wybry- 
ków“, do pogłębiającej się 
demoralizacji, prowadzącej 
do zwyrodnienia i zbrodni. 
Zobaczyliśmy również rękę, 
która próbuje zdrowy orga- 
nizm naszej młodzieży zara- 
zić obcą nam postawą mo- 
ralną — rękę wroga. 

Jedna jest tylko słuszna 
postawa wobec demoraliza- 
cji 1 chuligaństwa — wstręt 
1 odraza wobec małpiego 
naśladowania, obcego naszej 
moralności, amerykańskiego 
stylu życia i aktywna po- 
stawa walki z wszelkimi 
przejawami demoralizacji, 
I taką właśnie postawę za- 
jęła młodzież. 

Rezolucje pedejmowana 
na zebraniach i listy do re- 
dakcji wskazują, że masy 
polskiej młodzieży, że mło- 
dzi ludzie naszej ojczyzny 
pełni twórczej siły życiowej 


i młodej, zdrowej radości 
życia izolują ze swego śro- 
dowiska elementy zdemora- 
lizowane i zbrodnicze, za- 
trute jadem wrogiej nam 
propagandy i wrogiej nam 
rostawy moralnej. Taką po 
stawe wabec „bikiniarzy” i 
chuliganów zajęła młodzież 
szkoły ogólnokształcącej w 
Siewierzu, młodzież fabryki 
„Konfekcja" w Kamiennej 
Górze, uczniowie liceum o- 
gólnokształcącego w Wielu- 
niu i wiele, wiele innych 
zakładów pracy i szkół. 

Odsłonięcie całej ohydy 
„amerykanizmu* i jego kon- 
sekwencji poglębiły w ma- 
sach młodzieży wstręt i od- 
razę dla bałwochwalców i 
tępych naśladowców ame- 
rykańskiego stylu życia. Z 
odrazą pisze młodzież © 
tych, którzy radości życia 
szukają w pijaństwie, noc- 
nych lokalach i ulicznych 
warcholskich wybrykach. 
„Chorbliwą  nareślą* na 
zdrowym organiźmie naszej 
młodzieży nazywają ich w 
swych listach nasi czyteł- 
nicy. 

Pogardzie dla amerykań- 
skiego stylu życia, nierobów 
i chuliganów towarzyszy 
czujność młodzieży wobec 
wszelkich jego przejawów. 
Wypowiedzi i listy młodzie- 
ży świadczą, że ostrzejszą 


Młodzież przystępuje 
do walki z chuligaństwem 


staje się cznjność młodzie- 
ży na pozornie drobne na- 
wet przejawy chuligaństwa. 
Z czujną wnikliwością po- 
znawać swoich kolegów w 
szkole, w fabryce, uczelni, 
znać ich ż$cie poza nauką 
i pracą — to sposób przyj- 
ścia z pomocą słabym. ule- 
gającym wpływom wroga. 

„Musimy tych ludzi — 
pisze młodzież szkoły ogól- 
nokształcącej im. L. Waryń- 
skiego z Bydgoszczy — wy- 
kryć, zdemaskować, wytę- 
pić". 

Na masówce w Państwo- 
wym  Wechnikum Mecha- 
nicznym w Skierniewicach 
młodzież poddała ostrej i 
publicznej krytyce postawę 
tych swoich szkolnych koje- 
gów. którzy włóczą się bez- 
myślnie po ulicach, nie wy- 
wiązują się ze swych ucz- 
niowskich obowiązków, u- 
żywają ordynarnych i ©- 
brażliwych wyrazów, „oble- 
wają* swoje poprawki. 

Takiej czujnej analizy 
swego najbliższego otocze- 
nia dokonuje już młodzież 
w szkołach i zakładach pra- 
cy. Trzeba również, aby 
młodzież studencka widzia- 
ła i przed sobą to zadanie, 

Za głęboką analizą śro- 


dowiska idą konkretne 
wnioski, zmierzające do wy- 
pienienia chuligańskieze 


-~ wawczą młodzież 


chwastn. Na masówkach po- 
święconych walce z chuli- 
gaństwem młodzież stawia 
sohie konkretne zadania: 
bezkompromisowo wałczyć 
z przejawami „amerykan- 
skiej kultury“, wzmóc pra- 
cę wychowawczą, zwiększyć 
troskę o lepsze wyniki nau- 
ki i wydajną, sumienną 
pracę, zorganizować mlo- 
dzieży godziwą rozrywkę w 
godzinach wolnych od nau- 
ki i pracy — równać do na- 
szych przodowników pracy i 
nauki, którzy są dumą ira- 
dością naszego narodu. 


Tę poważną pracę wycho- 
potrafi 
przeprowadzić we wspól- 
nym wysiłku ze swoimi wy- 
chowawcami w szkole, dzię- 
ki pomocy organizacji par- 
tyjnych w zakładach pracy. 


Sprawą organizacji ZMP- 
osvskiej, aktywu ZMP-ow- 
skiego jest — wzmóc troskę 
o przodowanie ZMP-owców 
pod względem postawy mo- 
ralnej i obowiązkowości w 
pracy; zdrową moralnie i 
czujną postawę młodzieży 
pokierować do aktywnej 
walki o nową postawę mo- 
ralną młodego obywatela 
naszej Ludowej Ojczezny, 
do całkowitego wytrzekbie- 
nia z naszego grona chuli- 
sańskiego chwastu. 


du klęski i wyasygnował kwotę | 


ścić na porządku dziennym 
VI sesji ważne i pilne zagadnie- 
nie, a mianowicie sprawę „agre- 
sywnych działań i ingerencji! 
i Stanów Zjednoczonych w we= 
| wnętrzne sprawy innych kra- 
(jów, eo znalazło wyraz w wy-' 
|asvgnowaniu 100 milionów do- | 
larów na sfinansowanie werbo- 
wania pewnych osób oraz zor- 
ganizowanie uzbrojonych grup 
w Związku Radzieckim, Polsce, 
Czechosłowacji, na Węgrzech, 
w Rumunii, Bułgarii, Albanii ł 
w niektórych innych państwach 
demokratycznych oraz poza ob- 
szarem tych krajów". 

Wyjaśnienia załączone do te- 
go listu stwierdzają, że 10 paź- 
dziernika br. prezydent Stanów 
Zjednoczonych Truman podpi- 
sał „ustawę z 1951 r. o wzajem- 
nym zapewnieniu bezpieczeń- 
stwa“, która przewiduje wy- 
asygnowanie 100 milionów do- | 
4arów na finansowanie — jak; 
to stwierdza ustawa „Spe- 
cjalnie dobranych osób zamie- | 
szkujących w Związku Radziec- 
|kim. Polsce, Czechosłowacji, na 
| Węgrzech, w Rumunii, Bułgarii, 
Albanii... lub osób, które zbiegły 
z tych krajów, bądź to dla sku- 
pienia ich w oddziałach sił 
zbrojnych, popierających orga- | 
nizację paktu  północno-atlan- | 
tyckiego, bądź dla innych ce-; 
lów“. 

Załączone do listu wyjaśnie- 


Spi 


nia podkreślają, że ustawa prze- 
widuje w ten sposób organizo- 
wanie działalności dywersyvj- 
nej wewnątrz wymienionych 
państw, finansowanie zdrajców 
ojczyzny i przestępców wojen- 
nych, którzy zbiegli ze swych 
krajów i ukrywają się na ob- 
szarze Stanów Zjednoczonych 
i szeregu innych państw. co 
stanowi agresywny akt wobec 
Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej. 

Ta bezpośrednia Ingerencja 
Stanów Zjednoczonych w wę- 
wnętrzne sprawy innych państw 
stanowi naruszenie zarówno 
uznawanych -powszechnie norm 
prawa narodów, jak również 
zasad, na jakich opiera się Or- 
ganizacja Narodów  Zjednoczo- 
nych. 

Wyjaśnienia załączone do H- 
stu stwierdzają, że uchwalenie 
tej ustawy stanowi także bru- 
talne naruszenie przez Stany 
Zjednoczone  radziecko-ameryv- 
kańskiego porozumienia z dnia 
16 listopada 1933 r., zawartego 
w czasie nawiązywania stosun- 
ków dyplomatycznych pomiędzy 
ZSRR a USA, a w myśl którego 
obie strony zobowiązały się, że 
nie będą subsydiowały i popie- 
rały organizacji wojskowych i 
innych organizacji mających na 
celu zmianę ustroju polityczne= 
go i socjalnego obu umawiają= 
cych się stron. p 


sek 


imyerialistów amerykańskich 


10 października br. prezydent | 
Stanów Zjednoczonych podpi- | 
sał dokument, który swoją bez- | 
czelnością przewyższa nawet; 
praktyki hitlerowskiego faszyz- | 
mu w stosunkach międzynaro- | 
dowych. 

Dokument ten to uchwała 
Kongresu USA przyznająca sto 
milionów dolarów na finanso- 
wanie „specjalnie dobranych 
osób zamieszkujących w Związ- 
ku Radzieckim, w Polsce, Cze- 
jchosłowacji, na Węgrzech, w 
| Bułgarii, Rumunii, Albanii... lub 
osób, które zbiegły z tych kra-| 
jów bądź dla skupienia ich w | 
jeddziałach sił zbrojnych. popie- ' 
'rających organizację paktu pół- 
nocne-atlantyckiego, bądź dla! 
innych celów", 

Oznacza to, że amerykańscy 
podżegacze do nowej wojny ob-. 
| wieszczają wszystkim miedobit- | 
kom reakcji: „Będziemy finanso 
; wać każdą dywersję, każdy akt 
terroru i sabotażu, każdą dzia- | 
talność szpiegowską i zdradę”. 

Oznacza to, że paktujący z 
Adenauerem Andersy, Bohuny i 
Bory, że różne Mikołajczyki i 
Zalewscy otrzymają nową garść 
srebrników za swoją służbę: 
przeciwko Polsce. 

Wczoraj opublikowaliśmy no- 
tę rządu radzieckiego protestu- 
jaca przeciwko temu nowemu 
aktowi napaści imperializmu 
amerykańskiego. Dzisiaj publi- 
kujemy wniosek, który min. 
Wyszyński przesłał przewadm- 
czącemu Zgromadzenia Gene- 
ralnego ONZ. Jest rzeczą słu- 
szną i konieczną, aby opinia pu- 
bliczna całego świata dowie- 
działa się o gangsterskiej dzia- 
łalności wywiadu i dyplomacji 
amerykańskiej. 

Gangsterski spisek imperiali- 
stów amerykańskich osiąga co 
raz większe rozmiary. Już w 
marcu 1948 r. Kongres USA 
uchwalił 20 milionów dolarów | 
na realizacje tzw. „Planu X“... 
Reakcyjny tygodnik amerukań- 
ski „United States News“ pisał 
w tym czasie całkiem otwarcie, 
że plan ten „przewiduje szpie- 
gostwo, sabotaż, stosowanie broni i 
joraz w razie konieczności mor- | 
dowanie wybitnych komuni- 
stów". 

Sięgnijmy pamięcią wstecz. 

Nieudany przewrót kardynała 
Mindszentiego na Węgrzech. Kto 
był finansowym pośrednikiem 
między zdrajcą kardynałem i 
jego mocodawcami? Sekretarz 
amerykańskiej misji wojskowej 
tn Budapeszcie, mjr. Squires. Z 
czyją pomocą ukartował nie-| 
udany zamach stanu w Czecho- 
słowacji, b. min. Ripka? Z po- 
mocą amerykańskiego ambasa- 
dora w Pradze, Steinhrdta. 

Kto finasował zdrajcę Petko- 
pa w Bułgarii? Kierownik ame- 
rykańskiej misji wojskowej w 
Sofii — Byrnes. Kto dawał pie- 
niądze rumuńskiemu zdrajcy 
Maniu? Szef amerykańskiej mi- 
sj wojskowej w Bukareszcie 
płk. Hamilton. 

A potworna zdrada Tito, któ- 
ry związał ręce narodowi jugo- 


słowiańskiemu i oddał go w nie- 
wolę amerykańskich monopoli- 
stów? A wspólnicy î uczniowie 
tego arcybandyty: Rajk na Wę- 
grzech, Kostow w Bułgarii, Cle- 
mentis w Czechosłowacji. Cho- 
czi Dodze w Albanii? Wszyscy 
oni pozostawali na służbie wy- 
wiadu amerykańskiego, który 
dolarami płacit za każdą zbrod- 
nię. 

A u nas w kraju. Pamiętamy, 
że raporty szpiegowskiego pod- 
| ziemia, wykazy zamordowanych 
działaczy robotniczych adreso- 
wane były jednocześnie do Mi- 
kołajczyka i amerykańskiege 
ambasadora w Warszawie Bliss 
Lane, W chwili aresztowania 
znaleziono przy „działaczu* 
WRN, Pużaku, 60 tysięcy dola- 
rów amerykańskich część 
funduszów, których nie zdążył 
jeszcze zużytkować na wrogą 
Polsce działalność. Również nie- 


doszły „wódz“ narodowców Do- 


boszyński, z agenta hitlerow- 
skiego stał się szpiegiem ame- 
rykańskim. 

Świeży w pamieci jest jerzecze 
proces dywersyjnego osrodta 
Tatara, Mosora i innych, kfó- 
rym udało się wedrzeć w Sze- 
Tegi odrodzonego Wojska Pol- 
skiego dzięki poparciu Spychal- 
skiego i Gomuiki. Na tym pro- 
cesie Tatar zeznał, że jego gru- 
pa otrzymała 10 milionów dola- 
rów od wywiadu amerykań- 
skiego na finarsowanie szpiego- 
stwa, sobotażu i dywersji w 
Polsce. 

Długi jest rejestr zbrodni 
popełnionych za amervkań- 
skie dolary w imię interesów 
Wall Street. Ale jest to jed- 
nocześnie długi rejestr klęsk 
ponoszonych przez imperiali- 
stów amerykańskich i ich pa- 
chołków. 

Im bardziej umacnia się pote- 
ga Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej. tum 
bardziej wzrasta wściekłość nie- 
dobitków reakcji i jeszcze bar- 
dziej kurczy się baza działalno- 
ści niedobitków reakcji. Stały 
wzrost siły obozu pokoju jest 
najpewniejszą gwarancją niepo- 
wodzenia planów reakcji. Pirac= 
ki plan „podważenia od wew- 
natrz“ Związku Radzieckiego t 
krajów demokracji ludowej, jest 
jeszcze jednym dowodem agre- 
sywnej, wojennej polityki Sta- 
mów Zjednoczonych. Jest to, 
podobnie jak plan wskrzeszenia 
armii hitlerowskiej, druga stro- 
na tej samej fałszywej amery- 
kańskiej monety „pokojotwej”, 
którą Acheson pobrzękuje w 
Paryżu. 

Prezydent Bierut mówił w 
dniu 1 maja br. 

„Nie zapominajmy ani na 
chwilę, że imperialiści zieją nie 
nawiścią do naszego państwa, 
do sukcesów naszego narodu 
Wzmaecniajmy przeto nieustan- 
nie swą czujność”, 

Będziemy czujni. 

Wzmożemy naszą walkę prze- 
ciwko wrogom Polski, wrogom 
pokoju. 

T. A. 


Masy pracujące całej Polski 
protestują przeciwko nowej prowokacji 


podżegaczy 


wojennych 


Robotnicy stolicy, budowniczowie Nowej Huty. łódzcy włók- 


niarze, ludzie pracy Szczecina, Wrocławia, 


Lubina i innych 


miast w słowach pełnych oburzenia ostro piętnują zbrodnicze 
plany imperialistycznych agresorów, omawiane obecnie na Se- 


sji 


Rady agresywnego paktu atlantyckiego w Rzymie. Na set- 
kach zebrań i masówek ludzie pracy piętnują 


remilitaryzację 


Niemiec Zach., wyrażając równeecześnie pełną solidarność z u- 


chwałami Światowej Rady Pokcju i 


ŚFZZ. wzywającymi 


wszystkich uczciwych ludzi do wzmożenia walki w obronie po- 


koju. 


— W stolicy szczególnie o- 
stro potępili knowania imperia- 
listów budowniczowie i załoga 
FSO na Żeraniu. 

„Na nic nie zdadzą się obrady 
garstki podżegaczy wojennych i 
ich sługusów, gdy ludzie całe- 
go świata staną w obronie po- | 


— Na olbrzymim wiecu bu- 
downiczych Nowej Huty załoga 
jednomyślnie uchwaliła 
wśród okrzyków na cześć Ra- 
dv Pokoju oraz na cześć twier- 
dzy pokoju Zwiazku  Radziec- 
kiego — rezolucje. potępiającą 
próby remilitaryzacj; Niemiec 


— 


koju — oświadczył blacharz - | Zach. i domagającą się ziedno- 
recjonalizator Henryk  Świąt- | czenia Niemiec na podstawie 
kowski. — Wiara w zwycięstwo  iemokratycznej i pokojowej. 
sił pokoju wzrasta z każdym | Rezolucja głosi wawnież, że 


dniem, gdyż w oczach rośnie | 
potęga kraju zwycięskiego s0- 
cjalizmu į krajów demokracji | 


NAA | ludowej", 


budowniczowie Nowej Huty wy 
konają tegoroczny plan produk- 
cyjny przedterminowo i z nad- 
wyżką, 


Z PRASY: 
Dolarowi 


KAT OSTRZY TOPOR 


„Razem młodzi przyjaciele! 
rozpoczynamy kolejne zebra- 
nie Klubu Myśli Niezależnej... 
Hasłem naszego Klubu jest 
przez wolną myśl do wolności. 
Komu to hasło przemawia do 
wyobraźni i trafia do przeku- 
nania“... i tak dalej i tak da- 
lej... Rozpoczęła się audycja 
„Głosu Ameryki". ? 

Nie wiem jak tam komu, ale 
mnie to hasł» trafiło. Naj- 
przód do przekonania, a póź- 
niej do wyobrażni. 

Bo i jakże miało nie trafić, 
kiedy tylu ciekawych rzeczy 
można się w tym Klubie do- 
wiedzieć... Np. © „Sztandarze 
Mtodych*. Oto biegli w lite- 
raturze „młodzi przyjaciele" 
stwierdził. — o co zresztą ne 
trudno było — że w „Sztanda- 
rze Młodych* drukuje się i za- 
checa młodzież do czytania 
utworów Mickiewicza, Prusa, 
Żeromskiego, Sienkiewiczu. 
Stwierdziwszy zaś — 2 wta- 
sciwą im w tukich wypadkach 
bystrością — doszli do wnio- 
Sku, że robi się to po prostu... 
dla mydlenia oczu czytelni- 
kom. 

Proszę bardzo — teraz to 
juz wiadomo, czym to w tym 
„Sztandarze* mydlą.. Ani nie 


Texiamą oryg:*alnych płatków 


do prania marki „Palmolive“, 
an tez nader tnieresującymi 
reportażami o mlecznych kq- 
p'eiach Rollywoodzkich pięk- 
ności, ant innymi tego typu 
mydlinami, ktore bujnie się 
pienią na łamach czasopism 
amerykańskich — a o zgrozo! 
— utworami M:ckiewicza, Pru- 
sa. Żeromskiego. 

Co za niewłaściwe podejście 
do literaiury ze strony „Szżtan- 
duru Młodych*.. Gdzież mu 
toum do lekkości pomysłu ta- 
kiego np. „Głosu Ameryki", 
kidry dla zatytułowania swo- 
ich audycji skierowanych prze- 
ciwko Polsce, opłacanych przez 
przygotowujących pochod na 
Polskę mulionerow amerykań- 
siach z właścwą ganysterom 
bezpośredniościa ukradł cytat 
z „Ody do młodości* napisa- 
nej przez jednego z najwięk- 
szych polskich poetów-patrio- 
tów, bojownika o sprawiedli- 
wosé 4 wolność ludow... 


Oto — zdan:em „Głosu“ — 
jax należy wykorzystywać li- 
teraturę — oto przynład, jak 
rożtropni są „młodzi priyju- 
cieie'" z „Głosu Ameryki". 

Ale już szczególnie hasło 
rzucone przez Klub Myśli Nie- 
zuleżnej przemówiło mi. do 
wyobraźni — tak, jak zresz'ą 
liczyli na to micjatorzy Klubu. 

Wysłuchawszy audycji nie 
trudno było mi wyobrazić so- 
bie, jak powinien np. wyglą- 


„auć lokal takiego Klabu. 


la podkreśšenia „nieza!eż- 
ności myš“ słusznym byloby 
przybrać go w” jakieś „nieża- 


leine“, oryginalne wzorki — 
choćby takie, jakie spotyka 
się na krawatach  „niezżalez- 


nych młodyci. przyjaciół”. 

Np. taki wzorek, jak jeden 
anes: rozpruwa brzuch nożem 
drugiemu apaszowi.. Albo syi- 
wetka nie całkiem jeszcze ro- 
zebranej „pin up girl“. 

Dia podkreślenia zaś łącz- 
ności z „tradycja narodową", 
do której bardzo wyrażnie na- 
wiązuje Klub. gdzieś w kącie 
trzebaby umieścić pek lasek 
bambusowych z żyleikami na 
końcu — takich, jakich uży- 
wal przed wojna w Polsce 
miodzt bojowkarze do rozbija- 
nia głów tych. którzy chcieli 
innej Polski, niż faszystowska. 

Temu i owemu z członków 
Klubu łza się może na ten wi- 
dək zakręci (gdzie te czasy...), 
aie nie szkodzi — takie cier- 
pienia hartują. 


mocodawcy monarcho - faszystowskie 
nie dokonywane przez faszystów greckich na 


>) 
zB 
go" 


W drugim zaś kącie koniecz- 
nie powinien stać buńczuk — 
rzecz do zrobienia nie trudna, 
a co najważniejsze nie kə- 
sztowna — zważywszy na fakt, 
że zagranicą ostatnio na wy- 
przedaniu jest jedna biała 
szkapa, tym tańsza, że czeka- 
jąc aż wjedzie na niej do 
Warszawy pewien generał, 
bardzo się zestarzała. 

Na ścianie zaś (ciągle w myśl 
hasła — „razem młodzi przyja- 
ciele“) — powinny wisieć ja- 
kieś gustowne reprodukcje ze 
zdjęć mówiące np. o tym, jak 
„młodzi przyjaciele" z Hitler- 
jugend ćwiczą broń i oko w 
strzelaniu do Żydów w getcie 
warszawskim. Obok zaś — by- 
le nie za daleko — powiesić 
by trzeba zdjęcie kilku zuchów 
z brygady świętokrzyskiej w 
czasie„działania — mogła by 
to być np. scena bicia kolba- 
mi kobiet w woj. kieleckim... 

Pokrótce biorąc to byłyby 
najniezbędniejsze akcesoria 
ażeby w lokalu „Klubu“ po- 
wstała mita, serdeczna atmo- 
sfera odpowiadająca ściśle tre- 
ści nazwy „Klubu Niezależnej 
Myśli. 

Ale główna rzecz — to go- 
dło klubu, którego możnaby 
używać na pieczęciach, szył- 

2ie, stemplach znaczkach... 

W mojej wyobraźni — do 
której tak silnie przemówiło 
hasło „Klubu Wolnej Myśli“ — 
rysuje stę prosty nieskompli- 
kowany wzór — centa amery- 
kańskiego. Ściślej mówiac — 
Złamanego Centa... Jakże by 
taki znaczek ułatwił życte wi2- 
lu „młodym przyjaciołom“... 
Chociażby takiemu panu Ed- 
wardowi na przykład. 

Onże — pan Edward Bo- 
browski, spotkawszy niedaw- 
no kilku przyjaciół, których 
stę jeszcze pewna ilość kręci 
Po londyńskich i nowojorskich 
spelunkach, wymieniwszy z 
nimi kilka fachowych uwag, 
wpadł na śmiały i zgoła ory- 
ginalny pomysł. Postanowił 
mianowicie określić kogo też 
reprezentuje on — pan Ed- 
ward i jego kumple.. Pan 
Edzio doszedł do wniosku, że 
reprezentuje wraz z kumplami 
młode pokolenie Polski. Nazwa 
skromna, gustowna — w sam 
raz odpowiednia dla pana 
Edzia t przyjaciół... 

Jak reprezentować, to re- 
prezentować. Toteż pojechał w 
te pędy do Paryża, by spotkać 
się ze znajomkami — którzy 
dla odmiany mieli „repreżen- 
tować* chrześcijańską mto- 
dzież Niemiec Zachodnich, a 
z którymi chciał „uzgodnić po- 
glady“ na sprawę naszego 
kra ju. 

Duża ilość znajomków pana 
Edzia miała wprawdzie zą 
podstawę znajomości naszego 
kraju okres, kiedy chodziła po 
ulicach polskich miast w zna- 
nych czarnych mundurkach z 
literkami SS na rękawach. 
Znajomość więc niezbyt może 
dokładna, ale pan Edzio i 
kumple nie z takich, co to 
zwracają na drobiazgi uwagi 
wtedy, kiedy jemu, kumplom 
i znajomkom rozsadza wprost 
piersi ochota do uczynienia 
wszystkiego, by pomóc swoim 
dolaroduwcom do wywołania 
wojny. 

Jedni i drudzy uznali swoje 
kwalifikacje za wystarczające, 
by — wyrażajac się dyploma- 
tycznie — ustosunkować się 
do naszych granic na Odrze i 
Nysie. 

No i dowiedział się świat: 
pan Edzio powiedział a kum- 
ple potwierdzili: nie uznajemy 
granic na Odrze i Nysie. — 
Nie uznajemy — podchwyciła, 
zgodnie cała archandryja młod 
szych i starszych amatorów na 
nowe czarne mundurki z no- 
wojorskiej szwalni. 

Jak razem to razem młodzi 
przyjaciele! 

Ponieważ zaś świat usły- 
szawszy nie zadrżał, pisnęli so- 
bie wszyscy jeszcze razem 


go rządu Grecji popierają i inspirują zbrod- 
działaczach postepawych. 


Rys. W. Lewiński 


zgodnie — nie uznajemy! — 
i rozjechali się do poszczegól- 
nych miast Ameryki i Anglii, 
by co prędzej rozliczyć * się 
przed tyrhi co ich wysłali z 
diet stużbowych. 


I tu właśnie widać jak bar- 
dzo przydałaby się panu 
Edziowi odznaka Złamanego 
Centa. Dla uproszczenia pro- 
cedury po prostu... przy ka- 
sach FBI (wywiad amerykań- 
ski) teraz tłok. Biorą przecież 
stałe pensje zasłużeni „profe- 
sorowie* z hitlerowskiej aka- 
demii, którzy tyle trudu łozą 
w wykształcenie na amery- 
kański sposób nowych kadr 
młodych specjalistów od ma- 
sowego wykańczania ludzi... 
Trzeba przecież też od czasu 
do czasu sypnąć grosze temu 
i owemu z „prezydentów“ bez 
kraju, „premierow* bez rządu 
„prezesów“ bez stronnictw, 
„przywódców“ bez dowodzo- 
nych, „generałów“ bez armii... 


Jeszcze by się pan Edzio z 
kumplami wplatał w to lepiej 
płatne towarzystwo i napróżno 
czas stracił... 


Gdyby zaś miał odznakę 
Złamanego Centa — dyżurnu 
agent rzuciłby tylko okiem i 
od razu przy drzwiach, od ręki 
wyasygnował drobną sumkę 
jaką normalnie płaci wywiad 
ludziom o wielkiej wprawdzie 
gotowości do każdej podłości, 
ale niesłychanie małych moż- 
liwościach — i byłoby po 
wszystkim. p 


Proponuję więc 
Złamanego Centa! 


odznakę 


(WIS.) 


| 
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Zyta Nruzkowska 


Faństwowa Szkoła 


Ogólnokształcąca St. He. w Skofimow%e 


Pokażmy młodzieży drogę 
wiecacą do bohaterstwa 


W naszej szkolnej organi- 
zacji ZMP często niestety się 
zdarza, że stosujemy czysto 
administracyjne, suche meto- 
dy pracy. które nie pocią - 
gają młodzieży. 

A przecież żeby młedzież 
przyciągnąć, żeby nią kiero- 
wać, trzeba przede wszystkim 
zdobyć jej zaufanie. Musimy 


itak pokazywać młodzieży na- 


tak ja zachęcać 
do wykonywania zadań, ja- 
kie przed nią stawiamy, żeby 
nabrała przekonania, że to 
co jej mówimy jest rzeczy- 
wiście słuszne. 

A przecież możemy to osiag 
nąć przez systematyczne in- 
dywidualne rozmowy z każ- 
dym ZMP-owcem i z każdym 
uczniem  niezorganizowany:n, 
trafiając do ich uczuć, do ich 
marzeń i dażeń. Jeżeli bę- 
dziemy znać marzenia mło- 
dzieży, jej zainteresowania, 
jeżeli będziemy stale i syste- 
matycznie obracać się w krę- 


sze sprawy, 


gu jej zainteresowań — to 
wtedy cała młodzież pójdzie 
z nami. 

s 


Niedawno jedna z koleżanek 
(aktywistka zreszta) powie- 
działa mi tak: „Mówisz, że 
należy pracować, robić ga- 
zetki, uczyć się, że trzeba by- 
wać w świetlicy, jeździć na 
wieś z odczytami — a czy to 
iest bchaterstwo? Przecież 
właściwie to nie jest żadne 
bohaterstwo. Gdyby na przy- 
kład stało się coś złego, gdy 
by organizacja znalazła się 
w niebezpieczeństwie, wtedy 
wszyscy staniemy wokół niej 
mocno i zwarcie. Wtedy byli- 
byśmy bohaterami“. 

Widocznie koleżanka ta nie 
dobrze zrozumiała nas, nie 
trafiliśmy do niej, nie ukaza - 


liśmy jej piękna naszej pra- 


Feliks Naczuniski 


cy. naszego życia. A prze- 
cież nie tylko w boju można 
być bohaterem. Pstrowski, 
Korabielnikowa, Gościmińska, 
Stachanow — to również bo- 


haterowie, bohaterowie na- 
szych czasów. bohaterowie 
pracy. Nad warsztatem pra- 


cy też można ząwiesić sztan- 
dar bohaterstwa. 

Zoja Kosmodemiańska nie 
stała się bohaterem dopiero 
wtedy. gdy złanana przez fa- 
szystowskich zbirów stanęła 
pod hitlerowską szubienicą. 
Na bohaterkę wychowywał ją 
Komsomoł, wpoił w nią wielką 
miłość do ojczyzny, do par- 
tii, do narodu radzieckiego. 

I to właśnie winniśmy po- 
kazać młodzieży, powinniśmy 
powiedzieć jej co to jest bo- 
haterstwo, wskazać na przy- 
kłady bohaterskich ludzi ra- 
dzieckich, powinniśmy z nią 
rozstrzygać wszystkie  drę- 
czące ją problemy. a nie tyl- 
ko pieknie mówić. Bliskie 
powinny nam być myśli, u- 
czucia, troski i kłopoty mło- 
dzieży. 

Na pewnym zebraniu koła 
klasowego w naszej szkole 
jedna z koleżanek powiedzia- 
ia: „Kolego przewodniczący, 
warunki domowe mam cięż- 
kie, nie mam gdzie odrabiać 
lekcji“. Przewodniczący od- 
powiedział oburzony: „Kole- 
żanko, takich spraw nie za- 
łatwia się na zebraniach 
ZMP-owskich*, Koleżanka ta 
zwróciła się wtedy do Zarzą- 
du Szkolnego. 

I okazało się, że na kole 
tym spraw życiowych mło- 
dzieży w ogóle nie omawiano. 
Robiono długie, porządne pro 
tosóły, mówiło się jak ude- 
korować klasę, skarcić kole- 
żankę za złe zachowanie. ale 
nie było życzliwego, serdecz - 


nego podejścia do młodzie- 
ży, nie wnikano w jej kłopo- 
ty i bolączki. A przecież po 
to jesteśmy organizacją ZMP- 
owska, żeby młodzieży poma- 


gać tfkże w zwalczaniu ży- 
ciowych trudności, żeby się 
stać dla młodzieży polskiej 


tym, czym dla młodzieży ra- 
dzieckiej stał się Komsomoł. 

Często czytamy w różnych 
książkach i w „Sztandarze 
Młodych* o tym, że Komso- 
moł zajmuje się młodzieżą nie 
tylko w szkole i fabryce, że 
interesuje się nawet sprawa- 
mi osobistymi młodych ludzi. 
I uznajemy, że to jest słusz- 
ne. Dłaczego więc ZMP-ow- 
cy tego jeszcze nie robią? 

O tym pomyślmy głębiej. 
Jeżeli zdobędziemy zaufanie i 
miłość całej młodzieży, je- 
żeli każdy aktywista będzie 
przez młodzież kochany i ce- 
niony, to gdy powiemy na 
przwkład, że trzeba się do- 
bra uczyć — wówczas cała 
młodzież nas usłucha, zrozu- 
mie. Wówczas potrafimy ją 
natchnąć naszym entuzjaz - 
mem i zapałem. - 

(Z wystąpienia w dyskusji 
na Krajowej Naradzie Aktywu 
Szkolnego ZMP), 
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Przyjaźń i „przyjaźń“ 


Na ostatniej prasówce, zor- 
ganizowanej przez koło ZMP, 
omawialiśmy sprawę ostatnie- 
go procesu szajki bandytów 
Burmajstra i innych. Prowa- 
dząca prasówkę zapytała: dla 
czego organizacja ZMP-owska 
zwalcza „bikiniarstwo* i chu- 
ligaństwo? Komu zadała to 
pytanie? Właśnie Wójcikowi, 
takiemu uczniowi. który miał 
przylizane brylantyną włosy 
i krótkie spodnie. I wów- 
czas cała opinia kolektywu 
zwróciła się przeciwko nie- 
mu. W ten sposób chcemy 
zwrócić uwagę naszej młodzie 
ży na przejawy obcego nam 
stylu życia, wyrażającego się 
w biahych na pozór sprawach, 
jax ubranie, fryzura itp. Od 
krótkich spodni i „bikiniar- 
skiej“ fryzury — niedaleka 
jest droga do bandytyzmu— 
mówimy młodzieży. 

* 


Sprawa przyjaźni wiąże się 
ze sprawami chuligaństwa. 
Może kogoś zdziwi to połą- 
czenie — chuligaństwo i przy 
jażń. 

Niedawno na pewnym ze- 


| braniu/wygłosiliśmy referat o 


przyjaźni. I na tym zebraniu 
o osobistych sprawach mówili 
nawet tacy, którzy przedtem 
nie chcieli o sobie mówić, 


myśląc, że kolektyw może źle 
się do tego ustosunkuje, że 
ich wyśmieje. Jednak po 
referacie tym szczerze mó- 
wili o tym, jak chcą zorgani- 
zować sobie przyjaźń. Zoba- 
czyli różnicę między „przy - 
jażnią* burżuazyjną, a na- 
szą przyjaźnią. Po dyskusji o 
przyjaźni powiedzieliśmy ze- 
branym — teraz wybierajcie 
taką przyjaźń. która pozwała 
być prawdziwym człowiekiem, 
albo taką. która doprowadza 
do chuligaństwa, urywania 
się z lekcji, do „bikiniarstwa*. 
I wybrali naszą przyjaźń. 

Była u nas w jedenastej kla 
sie dziewczyna, która chodzi- 
ła z „bikiniarzami*, Ucieka- 
ła z lekcji po to, żeby z ni- 
mi się spotykać. To też niby 
przyjaźń.  Pokazaliśmy jej 
dobry przykład kolegów — 
ZMP-owców, dla których przy 
jaźń — to nie jest wspólne 
uciekanie z lekcji, ale wspól- 
ne przeżywanie każdej lekcji, 
każdego zebrania, każdej aka- 
demii, to wspólna nauka i 
wzajemna pomoc. Dziewczy- 
na zmieniła się. 

zk 


W naszej szkole koledzy ro- 
zumieją, po co się uczą i dla- 
czego należy zdobyć wiedzę. 
Ale zdarza się czasami, że akty- 
wiści ZMP załamują się, kiedy 


dostaną np. dwójkę. Taki ak- 
tywista przeżywa to, stara się 
zły stopień poprawić i popra- 
wia na piątkę. Z drugiej jed- 
nak strony mówi: „nie mogę 
dałej pracować społecznie — 
dostałem dwójkę. Jak mogę 
krytykować innych, kiedy każ 


dy może powiedzieć: dlacze- 
go mnie krytykujesz, jeżeli 
sam dostałeś dwójkę*. Mnie 


też się to zdarzyło. 

Zaraz jednak po tym by- 
łem na filmie „Donieccy Gór- 
nicy“. Film ten był dla mnie 
wielkim przeżyciem. Film ten 
natchnął mnie do dalszej nau 
ki, do pracy społecznej. Po- 
myślałem sobie: nie będę ni- 
komu o niczym mówił, będę 
starał się lepiej pracować. I 
dziś uczę się lepiej. 

* 


Omawiając filmy „Donieccy 
Górnicy* i „Kawaler Złotej 
Gwiazdy* powiedzieliśmy, że 
radzieccy ludzie — to nasz 
przykład. to nasż ideał, Na 
ich przykładzie widzimy, że 
musimy szybciej doganiać ży 
cie. I w tym z pomocą nam 
przychodzi dobry film i książ 
ka. Powinniśmy tylko umieć z 
nich korzystać. 


(Z wystąpienia w dyskusji 
na Krajowej Naradzie Akty- 
wu Szkolnego ZMP). 


Jak zurajca Tito wydał Jugosławię 


na łup amerykańskim imperialistom 


Przeżywane przez nas na 
obecnym etapie budownictwa 
podstaw socjałizmu trudności 
żywnościowe wynikają z nie- 
nadążania drobnotowarowego 
rolnictwa za tempem rozwo- 
ju przemysłu socjalistycznego. 
W warunkach tych -ludzie 
tchórzliwi i chwiejni propa- 
gują myśl, że wobec tego na- 
leży zrezygnować z forsowne- 
go uprzemysłowienia kraju. 

A kto faktycznie ukrywa 
się za argumentacją tych lu- 
dzi, kto urabia ich opinię, wy- 
korzystując ich  chwiejność, 
niezdecydowanie, niski poziom 
polityczny, ich skłonność do 
życia interesem dnia dzisiej- 
szego, bez spoglądania w po- 
trzeby jutra? Nie trudno zgad- 
nąć. To  szczekaczki truma- 
nowsko-goebbelsowskich roz- 
głośni wrzeszczą z zapałem: 
„jeśli Polska chce koniecznie 
rozwijać swój przemysł. niech 
produkuje garnki...“ To prze- 
mytnicy wuęrenowskich „teo- 
ryjek“ podszeptują: „buduje- 
cie ciężki przemysł, ale ani 
obrabiarką, ani wielkim obie- 
ktem przemysłu ciężkiego ro- 
botnik się nie naje i nie przy- 
odzieje...* To kułak i speku- 
lant judzą średniaka: „prze- 
mysł to dla miast, dla robot- 
nika, a nam — chłopom — to 
nic nie da...“ 


Jeśli ktokolwiek jeszcze nie 
zrozumiał do czego zmierzają 
ci od siedmiu boleści ,„dorad- 
cy“ robotników i chłopów, ci 
imperialistyczno -  kułaccy 
„obrońcy“ mas pracujących, 
którzy chcą, abyśmy zawró- 
cili z obranej przez nas dro- 
gi, którzy chcą nam wmówić, 
że kierują się naszym — Pol- 
ski „dobrem*, a nie ich — 
kapitalistów, szpiegów, dywer- 
santów i kułaków interesem 
— niech spojrzy na losy Jugo- 
sławii. Niech odczyta z trage- 
dii tego zdradzonego kraju, 
wydanego przez  titowskich 
szpiegów i morderców na łup 
imperializmu, kraju, który 


` 


zdrajcy z Belgradu zawrócili 
z drogi industrializacji, z dro- 
gi socjalizmu — groźną praw- 
dę trumanowskiej dywersji, 
wuerenowskiego jadu, kułac- 
kiego oszustwa. 


Bo oto ten klasyczny już 
dzisiaj przykład Jugosławii, 
naocznie, na faktach ukazuje, 
że zdrada obozu pokoju, zdra- 
da socjalizmu, zdraua inter- 
nacjonalizmu proletariackiego, 


pójście na słuzbę imnperializ- 


mu, rezygnacja z rozwoju 
wielkiego przemysłu socjali- 
stycznego, nicodzownego wa- 
runku zbudowania socializmu 
w kraju — doprowadziła nic- 
uchronnie do powrotu kapita- 
lizmu w mieście i na wsi i 
niewoli głodowej mas pracu- 
jących. Doprowadziła do prze- 
kształcenia tego kraju w ry- 
nek rolniczo - surowcowy co 


silniejszych imperializmów. 
Doprowadziła do imperiali- 
stycznego jarzma, do prze- 


kształcenia Jugosiawii w poli- 
gon imperialistycznych pla- 
nów wojennych. 


i Dwie drogi: droga 
socjalizmu 
i droga zdrady 


W krajach demokracji lu- 
dowej, w  Po!sce pomyślnie 
rozwija się budownictwo so- 
cjalistyczne, a plany stawia- 
jące śmiałe założenia rozwoju 
gospodarczego są wykonywa- 
ne i przekraczane. 

W krajach tych znikło bez- 
robocie i dokonuje się w nich 
olbrzymi rozwój sił wytwór- 
czych. Rosną giganty socjali- 
stycznego budownictwa, ros- 
ną gałęzie przemysłu, których 
te kraje niegdy przed tym nie 
miały — stwarzając trwałe 
podstawy dlą wzrosiu dobro- 
bytu miast i wsi. Rośnie 
obronność tych krajów, utrwa- 
la się ich suwerenność gospo- 
darcza i polityczna. 

Drogę, którą idą kraje de- 


. 


mokracji ludowej, drogę wio- 
dącą do socjalizmu otworzy= 
ło przed narodami Jugosła- 
wii zwycięstwo nad  faszyz- 
mem Armii Radzieckiej, 
wspieranej walką ludu jugo- 
słowiańskiego. Ale w Jugo- 
sławii, której lud chciał bu- 
dować socjalizm =  tifo-fa- 
szystowska banda zdrajców i 
szpiegów przywróciła kapitali- 


styczny ład, pozbawiła lud 
wszystkich jego zdobyczy, 
ustanowiła faszystowski re- 


żim i otworzyła na oścież wro- 
ta imperialistycznym mono- 
polom, przekształcając Jugo- 
sławię w kolonię imperializ- 
mu amerykańskiego, 


Odejście 
od uprzemysłowienia 
i powrót kapitalistów 
— przyniosły Jugosławii 
ruinę gospodarczą 
i nęczę 


Likwidacja nacjonalizacji 
przemysłu. jego decentraliza- 
cja, rezygnacja z planowania 
— posłużyły tito - faszystom 
do oddania przemysłu w ręce 
kapitału zagranicznego i ro- 
dzimych kapitalistów, którzy 
pod przykrywką „rad robot- 
niczych* i przy pomocy „pla- 
nów społecznych* i „planów 
niezależnych“ podporządko- 
wali sobie wszystkie klueze- 
we gałęzie przemysłu. Skutki 
tej zbrodniczej polityki nie 
dały na siabie długo czekać. 

Opanowany przez prywatny 
Kapitał, przemysł jugosłowiań- 
ski przestał produkować zgod- 
nie z zasadą planowego roz- 
woju przemysłu i zaspakaja- 
nia potrzeb ludności, a prze- 
rzucił.się tylko na taką pro- 
dukcję. która przynosi jak 
największe zyski kapitali- 
stom. Stan ten wywołał gwal- 
towny spadek produkcji, głód 
finansowy fi surowcowy — 
szybką ruinę i bankructwo 


przeszło 600 przedsiebiorstw 
przemysłowych. 


Wśród nich znałazły się np. 
zakłady hutnicze w  Zenicy, 
Osieku, Jasienicy, fabryka bu- 
dowy maszyn w  Żeleźniku, 
największe kopalnie węgla i 
rudy, huty metali koloro- 
wych w Trepczy, Mierzycy. 
To wszystko przedsiebiorstwa 
wielkiego przemysłu, bez któ- 
rych zamiera życie gospodar- 
cze kraju, bez których robot- 
nicy są wyrzucani na bruk, 
bez których stoją fabryki. bez 
których ludowi zagląda wid- 
mo głodu w oczy. 


Imperialiści 
amerykańscy 
— niepodzielnym 
dyktatorem Jugosławii 


Kraj pozbawiony wielkiego 
przemysłu, jak ulęgałka wpa- 
da w łapy imperialistów. 50 
milionów dolarów pożyczki z 
banku amerykańskiego Impor- 
towo - Eksportowcgo — przy- 
pieczetowały niewole Jugosla- 
wii. Odtąd cały przemysł 
górniczy przypadł w udziale 
trustom amerykańskim, które 
trzymając ręke na pulsie ży- 
cia gospodarczego Jugosławii 
— stały się niepodziclnyra dy- 
ktatorem kraju. 


Kopalnie rudy i miedzi 
nie wydobywają surowca dľa 
narodu jugosłowiańskiego — 
lecz dla mononpolistów amery- 
kańskich z „Anaconda Copper 
Mining Co“. Kopalnia i huta 


miedzi Bor, kopalnia i kom-- 


binat ołowiu Trepcza. rafine- 
rie nafty w Rijece nie pra- 
cują dla przemysłu  jugosło- 
wiańskiego, a dla grubych 
businessmanów z „Foster Vel- 
ler Corporation“, Bogactwa 
ziemi jugosłowiańskiej nje 
pomnażają dobrobytu jugo- 
słowiańskich mas pracują- 
cych, lecz mnożą zyski ame- 


Z pracy ZMP na wielkich hudowlach 


iecej 


opielci 


nad organizacją ZMP-owską 
w Wizowie 


Zakłady Chemiczne „Wizów* 
zatrudniają około 250 mło- 
dych robotników, absolwentów 
SPP i Technikum Chemiczne- 
go. Spośród nich 50 proc. jest 
członkami ZMP. Wkrótce w 
zakładach tych pracować be- 
dzie około %5 proc. młodzie- 
ży. 

W Wizowie jest wielu za- 
służonych młodzieżowych 
przodowników pracy, takich 
jak laborant kal. Zbig- 
niew Jakubowski, odznaczo- 
ny Srebrnym Krzyżem Za- 
sługi, ślusarz warsztatów me- 
charicznych kol. Stanisław 
| Serafin, odznaczony  Brązo- 
wym Krzyżem Zasługi, kol. 
kol. Szymkowiak, Stankiewicz, 
Mioliński, Dusza i inni. Kole- 
dzy ci, a także przybyli tu 
obsolwenci SPP są chetni do 
pracy zawodowej i społecz- 
nej. Na nich może się wiec o- 
przeć w swej pracy i działal- 
ności organizacja ZMP. 


SŁABOŚĆ ORGANIZACJI 
ZMP 


Słaba jest jednak w Wizo- 
wie organizacja ZMP i nieu- 
dolne jej kierownictwo. 


W '=4,. "kołach "ZMIE "= 
zaniedbano odbywania zebrań. 
Wśród  zetempowców wielu 
jest nieobowiązkowych i nie- 
zdyscyplinowanych. Kiedy np. 
w początkach października 
br. miało się rozpocząć w ko- 
le ZMP przy laboratorium 
szkolenie ideologiczne, przyby- 
ło na nie zaledwie 4-ech ZMP- 
owców. I nadal w Wizowie 
szkolenie ZMP-owskie nie jest 
prowadzone. Organizacja ZMP 
nie zrobiła nic, aby wytłuma- 
czyć bumelantom szkodliwość 
ich złego stosunku do pracy i 
wychować ich na dobrych. świa 
domych robotników. A tym- 
czasem w miesiącu wrześniu 
ukarano za bumelanctwo 14, 
a w październiku 17 młodych 
ludzi. 


We wrześniu br. przybyło 
do Wizowa 37 absolwentów 
SPP z Krapkowic. A organi- 
zacja nie pomogła, nie oto- 
czyła ich opieką mimo, że ko- 
ledzy ci mieli duże trudności 
związane z wyżywieniem, pła- 
cą, umundurowaniem itd. 


Kilkakrotnie 
wani kol. kol. 
Bączek, Maksymowicz zwra- 
cali się z prośbą o przyjęcie 
jich do ZMP.  Zlekceważono 
ich prośby i dotychczas nie 
są oni jeszcze członkami ZMP. 


Przewodniczący Zarządu Za 
kładowego ZMP kol. Włodar- 
czyk został w czerwcu br. po 
prostu mianowany na to sta- 
nowisko przez Zarząd Powia- 
towy ZMP w Bolesławcu... 
telefonicznie. Nic więc dziw- 
nego, że nie ma on autoryte- 
lu u młodzieży, a wielu ko- 
legów z produkcji jeszcze go 
nie zna. 


niezorganizo- 


ZW ZMP NIE POMÓGŁ... 


Sprawa pracy organizacji 
ZMP w Wizowie była tema- 
jtem dyskusji na Prezydium 
ZW ZMP we Wrocławiu w 
dniu 17.X kr. Zaproszeni tam 
przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego kol. Włodarczyk 
oraz kol. Jakubowski, złożyli 
sprawozdanie z dotychczaso- 
wej pracy. Członkowie Pre- 
|zydium diugo dyskutowali na 


rykańskich, angielskich, fran- 
cuskich, morweskich pijawek 
kapitalistycznych, które ludo- 
wi Jugosławii przyniosły nie- 
wolę głodu i nędzy. I gdy su- 
rowce, ważne. strategiczne 
surowce bogatych wnętrz ju- 
gosłowiańskiej ziemi, płyną za 
lichwiarskie procenty od po- 
Życzek za oceany i morzą — 
fabryki obrabiarek, fabryki 
traktorów i maszyn rolni- 
czych, fabryki nawozów sztu- 
cznych stoją, wielkie piece 
stalowni nie dymią, płace spa- 
dają na łeb i szyję. Wy- 
nędzniałym robotnikom, któ- 
rych karabinem zagania się do 
przymusowej 14-godzinnej 
pracy w kopalniach, bez- 
robotnym, którzy się snują w 
gruźliczych miastach i wy- 
głodniałych wsiach zachwala 
się import amerykański: gang- 
sterskie filmy, luksusowe poń- 
czochy i auta, broń dla przy- 
gotowywanej wojny i „ZA- 
szczytną role“ mięsa armat- 
niego w napastniczej armii 
atlantvckiej, Rządzącym się w 
Jugosławii imperialistom nie- 
potrzebny jest przemysł jugo- 
słowiański. Przecież mają 
swój własny — ji nim chcą 
obsłużyć swoje kolonie, a cu- 
dzy, jeszcze w podbitym kra- 
ju, to zbyteczna konkuren- 
cja! 


Kapitalista w mieście 
i kułak na wsi — 
to narzędzia titowskich 
zdrajców 
w walce z ludem 


Co oznacza oddanie czoło- 
wych pozycji przemysłu kapi- 
talistom, odejście qod drogi 
rozwoju przemysłu — dia wsi? 
Oznacza to — a przykład ju- 
gosłowiański w pełni ten fakt 
ilustruje — powrót olbrzymiej 
armii bezrobotnych z miast 
do wsi, a więc dalsze pogłe- 
bienie nędzy. Oznacza zwyżkę 
cen na towary przemysłowe 
— zwyżkę, którą dyktują fa- 
brykant i spekulant miejski, a 
która bije w szerokie masy 
pracującego chłopstwa. Dalej 
— oznacza, że wieś nie otrzy- 
muje traktorów, siewników, 
maszyn rolniczych, nawozów, 
bo przemysł ciężki nie rozwi- 


Malanowski, . 


ten temat. Sprawę tę zakoń- 
czono wnioskiem, że do po- 
mocy w pracy organizacji 
ZMP w Zakładach Chemicz= 
nych „Wizów*, Zarzad Woje- 
wódzki przyśle swoich instruk 
torów. I rzeczywiście przyby- 
li tu kol. kel. Kułasówna i 
Bujnowski. Zwołali kilka na- 
rad zarządu, ustalili na pa- 
pierze nową strukturę organi- 
zacji. Po trzech dniach jed- 
nak odwołano ich i na tym 
pomoc skończyła się. 


NIE ZREALIZOWANE | 
WNIOSKI 


W dniu 22.X br. zwołano w 
Zakładach Chemicznych Wi- 
zów specjalną naradę poświę- 
cong micdzieży pracującej w 
fabryce. Wzięli w niej udział 
przybyli tam przedstawiciele 
Ministerstwa Przemysłu Che- 
micznego, Centralnego Zarzą- 
du Przemysłu Kwasów Siar- 
kowych, Zarządu Głównego, 
Wojewódzkiego i Powiatowe- 
go ZMP, dyrekcji fabrvki 
oraz szeroki aktyw młodzieży. 

Na naradzie w dn. 22.X br. 
wysunięto 22 wnioski. Doty- 
czyły one zadań w dziedzinie 
opicki nad młodzieżą, jakie 
stoja przed dyrekcją, Podst. 
Org. Part. i Radą Zakładową. 
Ale na naradzie nie wysunięto 
głównego wniosku dotyczące- 
go ulepszenia pracy ZMP-ow- 
skiej przy udziale wszystkich 
członków ZMP, 


Dzięki staraniom delegata 
Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Kwasów Siarkowych, 
tow. Czerpy, zrealizowano do- 
tychczas w terminie tylko je- 
den z tych wniosków, urucha- 
miając w dniu 2.X br. w Wi- 
zowie szkolenie zawodowe dla 
63 młodych. robotników. Ale 
nie zrealizowano do dnia 5 
bm. takich wniosków, jak np. 
przeniesienie Domu Młodego 
Robotnika, zorganizowanie sto 
łówki i urządzenie świetlicy. 
Rada Opiekuńcza DMR nadal 
poświęca zbyt mało uwagi i 
zainteresowania sprawom mło 
dzieży robotniczej. 


ABY PODOŁAĆ 
ZADANIOM... 


Zadania stoiące przed or- 
ganizacją ZMF w Zakładach 
Chemicznych „Wizów* są bar 
dzo poważne. Należa do nich 
przede wszystkim dalsze szko- 
lenie zawodowe i ideologicz- 
ne młodzieży, powołanie grup 
ZMP-owskich i większa mo- 
bilizacja młodzieży do współ- 
zawodnictwa pracy, walka z 
bume!anctwem i rozwinięcie 
pracy kulturalno-oświatowej. 


Zadaniom tym będzie mogła 
podołać jedynie organizacia o 
silnym kierownictwie polity- 
eznym, 


Aby poprawić istniejącą sy- 
tuację w organizacji ZMP- 
owskiej Zakładów  Chemicz- 
nych „Wizów*, Zarząd Woje- 
wódzki ZMP we Wrocławiu 
powinien wydelegować tam 
jak najszybciej swoich in- 
struktorów, którzy pomogą 
konkrctnie w pracy. Opracu- 
ją nową strukturę organizacji, 
przygotują wybory nowego 
Zarządu Zakładowego i Za- 
rządów Kół  Oddziałowych 
ZMP. Wskażą młodzieży „Wi- 
zowa”, jakie zadania stoiąa 
przed młodą załogą wielkiej 
budowli socjalizmu. 


IL MARTYNOWICZ 


> 
ja się, a ten, który istnieje, 
pracuje nie na zaspokojenie 
potrzeb wsi — a na zbrojenia 
dla imperialistów amerykań- 
skich, na dostarczanie im ta- 
niego surowca strategicznego. 


Powrót kapitalizmu w mie- 
ście jest połączony nieuchron- 
nie z odrodzeniem kapitaliz- 
mu na wsi. Oznacza to odda- 
nie wsi w kułackie władanie, 
a wyżywienia miast, wyżywie- 
nia klasy robotniczej — we 
władanie kułackiego speku- 
lanta, który  opanowawszy 
rynek jugosłowiański i dyktu- 
jac spekulanckie ceny na to- 
wary rolnicze, prowadzi do 
wygłodzenia miast i wsi. Wła- 
dza kapitalistów w mieście i 
na wsi i idąca z tym w parze 
straszliwa nędza i głód jugo- 
słowiańskich mas pracujących 
— fo jedno z podstawowych 
narzędzi zdrajców belgradz- 
kich w walce z ludem, dla na- 
łożenia Jugosławii jarzma im- 
perialistycznego, 


Kułak się bogaci — 

a masy chłopskie 

popadają w coraz 
większę nędzę 

i niewolę kulacką 


Już w wyniku reformy rol- 
nej i to danej z ociąganiem 
(dopiero w 1947 r. pod naci- 
skiem mas) — tito - faszyści 
uprzywilejowali kułaka: wg 
danych opublikowanych przez 
kata Rankowicza -— biednia- 
cy dostali z reformy 413.052 h, 
to jest 5,5 procent ornej zie- 
mi w Jugosławii. Zgodnie z 
ustawą, obszarnicy sami decy- 
dowali jaka ziemia ma być im 
„odebrana“ — w rezultacie 
ziemia, którą otrzymywali 
biedniacy i średniacy była 
gliniasta i piaszczysta. Oprócz 
ziemi chłopi nie dostali od 
państwa żadnej pomocy. Ani 
siły pociągowej ani inwenta- 
rza, ani kredytów. 


Lecz i tą reforma w poję- 
ciu titowców bvła zbyt wiel- 
kim dobrodziejstwem, aby 
miała trwać. Wnet przystą- 
piono do jej likwidacji. Przy 
pomocy ustaw i zarządzeń, 


ga (Dokończenie na str. 2) 


Dwa listy - dwóch górników, 
którzy pokochali 


Był skwarny, wrześniowy 
dzień. Domagała i Cisowski z 
ciekawością, ale i z niepokojem 
rozglącali się w nowym otocze- 
niu. Urodzili się i wyrośli na 
19-letnich chłopców we wsi Ko- 
rytnica w woj. kieleckim. Dziś 
po raz pierwszy w życiu, zna- 
leżli się na Śląsku i to nie jako 
goście. Załatwili formalności 


zwiazane z przyjęciem ich do 
pracy w kopalni im. Dymi- 
trowa... 


Niewiele wiedzieli o kopalni 
1 życiu górnika, które znali wy- 
łacznie z gazet i książek. Przy- 
jechali tu z zamiarem zdobycia 
zawodu. przyłożenia się własny- 
mi rękami i głowami do wyko- 
nania poważnego planu wydo- 
bycia węgla... 

Kiedy zobaczyli kopalnię, sta- 
neli przed klaiką zjazdową — 
obleciał ich lekki strach. Ale 
już po pierwszej szychcie w ich 
życiu — zmęczeni, brudni, ocie- 
rający trochę drzącymi rękami 
pot z czoła, podyktowałi przed- 
stawiciełowi „Sztandaru Mło- 
dych“ list do młodzieży wiej- 
skiej w całej Polsce. 

List ten opublikowaliśmy w 
naszym dodatku  ilustrowanym 
z dnia 15 września br., oto jego 
treść: S 

„Drodzy koledzy z polskiej 
wsi, a szczególnie Wy, z naszej 
wsi Korytnica. Pozdrawiamy 
Was serdecznie pozdrowieniem 
górniczym. Jeszcze przed paro- 
ma dniami bylismy na wsi == 
dziś pracujemy już w kopalni 
im. Dymitrowa. Dziś po raz 
pierwszy zjechaliśmy na dół. 

Przyrzekliśmy sobie. że bę- 
dziemy dobrymi górnikami. że 
damy naszej Polsce Ludowej 
dużo wegla. Krajowi trzeba du- 
żo węgla, w kopalniach czeka 
praca na wielu takich, jak Wy 
i my — młodych i chętnych do 
pracy. Przyjeżdżajcie!  Stańcie 
do pracy razem z nami — kole- 
dzy z Korytnicy, pow. Jeędrze- 
jów, z woj. kieleckiego, z woj. 
lubelskiego, rzeszowskiego, po- 
znańskieqo, krakowskiego, z ca- 
łej Polski! 


Cześć pracy! 
MARIAN CISOWSKI 
BOGUSŁAW DOMAGAŁA 
wozacy z kopalni 
im. Dymitrowa 


..Ten pierwszy list z kopalni 
przesłany przez Domagałę i Ci- 
sowskiego trafił do rąk wielu 
młodych chłopców wiejskich. 
Jedni przeczytali go obojętnie; 
inni pomyśleli. że warto by 
pójść śladem Domeagały i Ci- 
sowskiego... ale byli i tacy, któ- 
rzy powiedzieli lub pomyśleli: 
bohaterzy! Jeden dzień pracują 
w kopalni i tak się mądrzą. Je- 
szcze węgla nie powąchali. a 
innvch do kopalni ciągną. Zoba- 
czymy, co powiedzą za miesiac 
— dwa... N 

Minęły właśnie dwa miesiące 
©d czasu przybycia Domagały 
1 Cisowskiego na kop. im. Dy- 
mitrowa. Leży przed nami dru- 
gi list od nich. Przeczytajmy 
go: 

Droga Redakcjo! 

W kopalni czujemy się dobrze. 
Pierwsze dni mieliśmy trochę 
cieżkie. Najpierw kłopoty z za- 
łatwieniem wielu formalności 
przy przyjmowaniu. potem 
przes pierwszy okres — trochę 
strachu... Kopalni nie znaliśmu 
roboty górniczej też nie. A na 
dole to zupełnie imaczej wygla- 
da nit na powierzchni. 

Teraz, choć nie mamy jeszcze 
wiele doświadczenia — czujemy 
sie dobrze. Praca nasza jest dość 
ciężka i bardzo odpowiedzialna. 


W kopalni mamy już wielu 
dobrych kolegów, z którymi 
pracujemy na jednym oddziale. 
Pomiędzy nami nie ma kłótni i 
sprzeczek. W czasie pracy po- 
magamy sobie wzajemnie my 
1 koledzy: Marzewski, Cybulski, 
Sirka i wielu innych. 

Mamy również dobrych kole- 
gów w hotelu robotniczym 
takich. jak Grzelak i Popławski. 
Żyjemy z nimi, jak z braćmi — 


| więc za domem niezbyt nam na- 


wet teskno. 

Musimy powiedzieć, że w ogó- 
le spotkaliśmy się w kopalni z 
życzliwościa ludzką, że starsi 
rórnicy, z którymi pracujemy, 
nie sa dumni, ani zazdrośni o 
swoją wiedzę. Pomagaja nam i 
czesto mówią: starajcie 
chłopcy, a wszyscy wam pomo- 
żemy i bedziecie jeszcze lepszy- 
mi górnikami niż my, starzy” 

My robimy, co możemy... 

Od pierwszego dnia opiekuje 
sie nami kolega Faryna z zarzą- 
du kopalnianego ZMP. 

Na zakończenie chcielibyśmy 
jeszcze powiedzieć, że „udała“ 
nam sie kopalnia. Myślimy, że 
bardzo dużo pomogło nam to, 
że od pierwszej chwili zajał się 
nami kolega Faryna i koledzy 
z ZMP. Pamiętamy, jak baliśmy 
się troche zjechania na dół, nie 
mówiliśmy o tym, ale koledzy 
z ZMP poznali to po nas i po- 
wiedzieli od razu, że na dól 
zjeżdżają nawet kobiety, a co 
dopiero takie chłopaki, jak my 
— i że to nic strasznego... Kole- 
dzy z ZMP pomogli nam też w 
załatwieniu formalności w biu- 
rach, kiedy jeszcze nie wiedzie- 
liśmy. gdzie się cbrócić. 


i zawodem górniczym powie- 
dzieliśmy sobie, że w dalszym 
ciagu bedziemy dawać ze siebie 
wszystko, aby jak najlepiej pra- 
cować. 

Teraz, kiedy już naprawde 
jesteśmy górnikami, kiedy po- 
lubiliśmy i poznaliśmy życie i 
pracę górnika — wzywamy raz 
Jeszcze naszych kolegów ze 
wszystkich wsi, aby zgłaszali 
się do pracy w kopalniach. 


BOGUSŁAW DOMAGAŁA 
MARIAN CISOWSKI 
górnicy z kopalni 

im. Dymitrowa 


Z drugiego listu młodych gór- 
ników Domagały i Cisowskiego 
wynika jasno, że praca w ko- 
palni. choć niełatwa, przypadła 
im do serca, że chwalą sobie 
życie na dole i w hotelu robot- 
niczym... 

Dwa miesiące to kawał 
czasu. W ciągu dwóch miesięcy 
można pokochać kopalnię i stać 
się dobrym górnikiem, zdarza 
się jednak, że również w ciagu 
dwóch miesięcy rówieśnicy Do- 
magały i Cisowskiego stają się 
bumelantami, ludźmi ze wszyst- 
kiego niezadowolonymi „świer- 
koszami*. 

vbór drogi: pracy i zadowo- 
lenia lub rnalkontenctwa i 
nieróbstwa. oczywiście zależy 
od człowieka, jego woli, uczci- 


się | 


"palnię. 


Po zapoznaniu się z kopalnią j 


kopalnię 


już od pierwszego dnia, znaleźli 
przyjaciół i pokochali pracę. 


Warto, aby nad listem ich za- 
stanowili się niektórzy aktywi- 
ści organizacji zetempowskiej, 
niektórzy sztygarzy i starsi gór- 
nicy — to od ich stosunku do 
nowoprzyjętych młodych gór- 
ników zależy dobre samopoczu- 
cie, chęć do pracy i sama praca 
„nowych. 

Wiemy, że wraz z ogólnym 
rozwojem przemysłu musi po- 


„dążać rozwój przemysłu węglo- 


wego, że przemysł węglowy ma 
poważne zadanie do wypełnie- 
nia. Produkcja węgla musi stale 
wzrastać. Pamiętajmy, że dzien- 
ne, miesięczne i roczne wyko- 
nanie planów zależy od czło- 
wieka, od jego pracy — madrej 
i systematycznej. Pamiętajmy 
również, że tego człowieka 
jak Cisowskiego i Domagałę — 
trzeba wychowywać, opiekować 
się nim i uczyć go od pierw- 
szego zaraz dnia. od pierwszego 
momentu jego przybycia na ko- 
(Wac.) 


Jestem pracownikiem Re- 
dakcji `„Sztandar Miodych“. 
Ostatnio wyjechałam służbowo 
na teren województwa wro- 
cławskiego. Jednym z zadań, 
jakie wyznaczyło mi kierowni- 
ctwo, było zebranie wiadomości 
o tym, jak referaty skarg i za- 
żalen przy  Radach Narodo- 
wych rozpatrują sprawy, z któ- 
rymi zwracają się do nich chio- 
pi. Odwiedziłam Miejską Radę 
Narodową w Wałbrzychu. W 
Referacie Skarg i Zażaleń za- 
stałam kierującą tym działem 
tow. Wojtasikową. 

Tow. Wojtasikowa zapoznała 
mnie z pracą referatu, opowie- 
działa w jaxi sposób załatwia 
się bolączki obywateli. Niestety 
— stwierdziła ona jednak — nie 
wszyscy w MRN właściwie za- 
łatwiają skargi i zażalenia. 
O, np. ta sprawa — powiedziała 
tow. Wojtasikowa. Biuro 
Skarg i Zażaleń przy Radzie 
Państwa przysłało nam w paź- 
dzierniku br. list gospodarują- 
ceż na 10,19 ha ob. Jadwigi Gof- 
ryk z gromady Rusinowa. 


Chodziło o pewne ulgi w 
SFOR i zmianę klasyfikacji 
gruntu, gdyż dotychczasowy 


wymiar należności był za wy- 
soki i zmuszał ją do wyprzeda- 
ży inwentarza. 

Pismo to tow. Wojtasikowa 
przekazała do załatwienia Refe- 
ratowi Rołno-Leśniemu. Wróci- 
ło ono stamtąd z adnotacją, 
że sprawa dotyczy Refera- 
tu Finansowego. Ale Finan- 
sowy bynajmniej nie kwa- 
pił się do załatwienia tej spra- 
wy i przesłał ją z powrotem do 
Referatu Rolno-Leśnego. Tam 
postanowiono wreszcie  „załat- 
wić* pismo. Zredagowano list 


wości, zamiłowania do pracy... 
Ale zależy również w dużym 
stopniu, zwłaszcza jeśli chodzi 
o ludzi młodych, od tego, jak 
zostaną oni przyjęci na nowym 
miejscu pracy, kto pierwszy 
wyciągnie do nich rękę — po- 
rządny, serdeczny człowiek, 
wzorowy robotnik, aktywista 
erganizacyjny — czy malkon- 
tent i bumelant. Cisowski i Do- 
magała. jak setki młodych 
chłopców, przychodzących po 
raz pierwszy do pracy w kopal- 
ni, spotkali się, jak podkreślają 


ale idzie nam nieźle i jesteśmy 
pewni. że wkrótce bedziemy na- 
prawde dobrymi górnikami. 


niemal w każdym wierszu listu, 
z życzliwością, sympatią i po- 
mocą. Zaopiesowano się nimi 


do petentki (nie sprawdzając 
nic na miejscu), następującej 
treści: 

Do 


Ob. Gofryk Jadwiga 
Wałbrzych-Rusinowa 
ul. Noworudzka 114 


Podanie z dnia 26.IX.51 w 
sprawie klasyfikacji pola zo- 
stało załatwione negatywnie z 
braku kompetencji prawnej. 

p. o. Kier. Referatu Rolnego 
(—) Hartmanowa 

Czy mogłam taki list wysłać? 
— zapytała mnie tow. Wojtasi- 
kowa. Po chwili sama odpowie- 
działa: „Oczywiście że nie mog- 
łam. Przecież to bezdusznie załat 
wiona prośba obywatela Polski 
Ludowej! Muszę doprowadzić do 


. (Dokończenie ze str. 2) 


przy pomocy polityki podat- 
kowej i niezróżniczkowanego 
systemu dostaw — klika Tito- 
Rankowicza szybko bogaciła 
kułaka. Kułak np. za parobka 
płacił na podstawie specjalnej 
ustawy nie więcej jak 60 — 
10 dynarów (para butów kosz- 
tuje 7000 dynarów). Odrodze- 


nie} kułactwa odbywało się 
również przy pomocy „spół- 
dzielni wytwórczych”, które 


staly się terenem niczym nie- 
ograniczonej władzy  kułac- 
kiej i wyzysku kułackiego. 
Te „spółdzielnie“ powstały w 
1946 r. i były jeszcze jednym 
dowodem awanturnictwa kli- 
ki titowskiej, która swoją 
zdradę przykrywała frazesem o 
„gospodarstwach  socjalistycz- 
nego typu“ pakując pod 
grożbą karabinu chłopów do 
„Spółdzielni“, gdzie zyski i 
władzę miał kułak, a chłop 
nedzę i niewolniczą pracę. 
Titowskie .spółdzielnie* dość 
Szybko przekształciły się w 
folwarki kułaekie, w kapitali- 
styczne, punkty oporu reżimu 
faszystowskiego. 


Chłop - biedaiak dostaje w 
„Spółdzielni“ 15 dynarów za 
jeden dzień roboczy--kułak na 
tomiast otrzymuje 30 procent 
dochodu za rentę od „włożo- 
Rej' ziemi i płacę za funkcję 
w „spółdzielni“! Takie „pła- 
ce“ wynoszą najczęściej 20 
procent wpływów spółdzielni, 
a „funkcje“ pełnią przeważ- 
nie kułacy. Chłopi - biednia- 
cy, nią mogąc wyżyć za tak 


małe sumy pieniędzy — mu- 
szą ,dopracowywać* u kula- 
Ka. Jest to dalszy proces 


umacniania kułackiego wyzy- 
sku. utrwalanego nowym pra- 
wem o „spółdzielniach“, któ- 
re karze długoletnim więzie- 
niem próbę ucieczki*ze „spół- 
dzielni“. 


Aby jeszcze bardziej podbu- 
Gować władzę kulaka i uza- 
leżnić od niego chłopów, aby 
jeszcze tańsza była siła ro- 
bocza — titowcy zlikwidowali 
stacje maszyn rolniczych. 

Już w 1948 r. 20 procent 
chłopów sprzedało swą zie- 
mię kułakom, nie mogąc z 
niei wyżyć. nie mogąc z niej 
spłacić podatku, którego wy- 


sokość dla kułaka, średniaka 
i biedniaka jest jednakowa. 


Jugosławia — 
surowcowo-rolniczy 
przydatek imperializmu 
amerykańskiego 
Jugosławia, która ma 7 mi- 
lionów hektarów ornej zie- 
mi, oddana w jarzmo kułac- 
kie, przeżywa straszny głód. 
Plan siewów jesiennych w 
1950 r. wykonano w 58 pro- 
centach, zaś wiosennych, tego- 
rocznych, w najbardziej uro- 
dzajnych rejonach, nie prze- * 

kroczył 25 procent. 

Pogłowie bydia było w 1950 
roku o 600 tysięcy sztuk niż- 
sze niż w r. 1949, świń o 500 
tysięcy. W ciągu jednego 
1950 r. przeznaczono na ubój 
5 milionów świń. Zdrajcy 
belgradcy, którzy zamienili 
kraj w rolniczo - surowcowy 
przydatek imperializmu ame- 
rykańskiego, wywieźli w 1950 
r. 100 tys. ton pszenicy, 300 
tys. ton kukurydzy do Nie- 
miec Zachodnich, a do Austrii 
produkty rolne na sumę 28 
milionów dolarów. 

Gdy potężną strugą płynie 
zagranicę ziarno i trzoda — 
większość chłopów nie ma zlar 
na do obsiania ziemi i wy- 
karmienia rodziny. Gdy po- 
tężną strugą płynie zagrani- 
cę ziarno i trzoda — ceny ros- 
ną 7-krotnie, [fundusz robot- 
niczych płac obniżony został o 
1 miliard dynarów, a podatki 
wzrosły o 23 miliardy. Ani ko- 
palnie z przymusową pracą, 
ani „spółdzielnie głodu* nie 
są w stanie wyżywić ludzi 
pracy. A setki tysięcy bezro- 
botnych. wracając z miast do 
wsi, powiększają tylko armię 
taniej siły roboczej dla ku- 
łaka. 

Pożyczki kapitalistyczne, 
którymi mordercy i zdrajcy 
belgradcy chcą zaklajstrować 
ruinę — tb narzędzie imperia- 
listycznego panowania, które 
zaciska jeszcze więcej jarzmo 
niewoli. Kapitalistyczne po- 
życzki bowiem idą nie na za- 
kup chleba dla umęczonego 
ludu jugosłowiańskiego, lecz 
na dostawy broni, którą 
sprzedaje sam pozyczkodawca, 
na rozbudowę dróg strategicz= 


nych i fabryk zbrojeniowych, 
którymi dyryguje i rządzi sam 
pożyczkodawca, ciągnący ze 
swych inwestycji niebotycz- 
ne zyski. Los Jugosławii — to 
zwykły los kolonii kapitału, 
którą  imperialiści przezna- 
czyli na swą bazę wojenną. 


Giganty Sześciolatki — 
to wolność i praca, 
to chleb na dziś i jutro 


Oto, do jakiego losu pragną 
nas doprowadzić zaoceaniczni 
„doradcy“, którzy przez 
szczekaczki ' swoich rozgłośni 
mówią nam: „lepcie garnki“, 
którzy ustami kułaka wma- 
wiają chłopu, że przemysł to 
nie dla niego, którzy wuere- 
nowskim szeptaniem sączą ba- 
nialuki, że się obrabiarką nie 
można nasycić. Nieprawda! 
Właśnie obrabiarki, właśnie 
Nowa Huta, właśnie Czesto- 
chowa, Wizów, Jaworzno, 
właśnie giganty Sześciolatki 
— to droga do dobrobytu i 
rozkwitu ojczyzny, to chleb na 
dziś i jutro, to wolność i 
praca dłą robotników i chło- 
pów. sprzęgniętych nierozer- 
walnym sojuszem to siła na- 
szego kraju,.to pokój, Tę dro- 
gę wybrały kraje budujące 
socjalizm, tą drogą idąc, zwy- 
ciężył Związek Radziecki, kraj 
budującego się komunizmu — 
jutra ludzkości. Tą drogą my 
idziemy. A każda inna droga 
— to zdrada. Każda inna dro- 
ga prowadzi do dna, w jakie 
wtrąciła Jugosławię titowska 
klika morderców i szpiegów. 
Każda inna droga to imperia- 
listyczna niewola głodowa — 
to los kolonii. 

I dlatego ci, którzy nam ta- 
ki los chcą zgotować, działają 
nie w naszym interesie, lecz 
swoim — imperialistów. I dla- 
tego ci, którzy chcą nam los 
taki zgotować są naszymi naj- 
zacieklejszymi wrogami Wro- 
gami, z którymi musimy nie- 
ustępliwie walczyć — w imię 
naszego Szczęścia, naszego do- 
brobytu, naszej niepodległo- 
ści. W imię socjalizmu, który 
budujemy, aby ludzie pracy w 
Polsce już nigdy nie byli nie- 
wolnikami wyzyskiwaczy. 


, E. ZIELIŃSKA 


Wskutek nłewłaśctwego rozdziału towarów przez Gminną Spółdzielnię „Samopomoc Chlop- 
ska" w Dolicach, pow. Pyrzyce, woj. szczecińskie, w sklepie gromadzkim w Lubiatowicach, 
brakuje najniezbędniejszych towarów. Wypadki takie występują dość często również w in- 


nych GS-ach. 


| PREZES GS: — Nigdy nie myślałem, że w Waszym sklepie takie puste półki... 
JEDEN Z CHŁOPÓW: — A one właśnie i dlatego puste, że Wyście nie myśleli. 


„Wszystko zależy 
od waszego sumienia“ 


tego, aby załatwiona została 
właściwie. Po to przecież istnie- 
je Referat Skarg i Zażaleń'. 

Po dość długiej rozmowie z 
tow. Wojtasikową, udałam się 
jeszcze do pełnomocnika CUS-u, 
który urzędował w tym samym 
budynku. 

* 


Pełnomocnika nie było, więc 
poczekałam. Po chwili otworzy- 
ły się drzwi i do pokoju wpadły 
dwie osoby. „Czy jest tu ta pa- 
ni ze „Sztandaru Młodych“? — 
zapytała jedna z nich. 

— Jestem — odpowiedziałam. 

— A czy zameldowaliście się 
u przewodniczącego? 

— Nie, a dlaczego? 

'To nie wiecie, jakie są prze- 
pisy? Nie wiecie, że każdy gość 
obowiązany jest meldować się 
u przewodniczącegc!? — wołała 
obywatelka — kierownik Wy- 
działu Ogólnego MRN. 

Przybyli pracownicy MRN 
oraz ob. Hartmanowa, która sie- 
działa również w tym pokoju — 
coraz głośniej wykrzykiwali, co- 
raz gwałtowniej gestykulowali 
i machali rekami. 

Dobrze, ale o co chodzi? — 
zapytałam zdziwiona i zasko- 
czona. 

Jak to, o co!? A kto Wam po- 
zwolił rozmawiać z tow. Woj- 
tasikową? Kto Wam pozwolił 
zasięgać u niej informacji? To 
jest przecież nowa pracownica, 
ona się jeszcze nie orientuje! 

Potem przysłuchujący się do- 


tąd rozmowie obywatel (nikt z 


* 


W Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Wat- 
brzychu Referatem Skarg i 
Zażaleń kieruje członek 
PZPR tow. Helena Wojta- 
sik. Do jej rąk dostaje się 
sprawa ob. Jadwigi Gofryk. 
OQdnośne referaty załatwia- 
ją tę sprawę źle, biurokra- 
tycznie: Tow. Wojtasik nie 
zgadza się na wysłanie bez- 
dusznej, niesprawdzonej od- 
powiedzi. 


Kiedy w referacie jej zja- 
wia się przedstawiciel prasy 
pracownik “Redakcji 
„Sztandar Młodych“, legi- 
tymujący się swą delegacją 
służbową — tow. Wojtasik 
dzieli się z nim uwagami 
i doświadczeniami, mówi 
śmiało i otwarcie o trudno- 
ściach. 


Czy jest w tym coś dziw- 
nego? Nie. Wiemy dobrze, 
jakie zadania ma przed so- 


bą ludowa prasa; wiemy, że 


Je 


UWM, 
H 


NONI, WDM, 
AM UMAMUMA, 


Pewien rowerzysta obliczył, 
że jadąc z szybkością 12 
klm-godz. przebędzie odległość 


z miejscowości A do miejsco- 
wości B w ciągu 1 godziny. Nie- 
stety w czasie jazdy popsuł mu 
się rower i część drogi musiał 
pokryć pieszo idąc z szybkością 
5 klm-godz. 


Ile kilometrów przejechał ro- 
werzysta na rowerze, a ile ki- 


lometrów przeszedł pieszo, jeśli | 


podróż ta trwała 1 godzinę i 21 
minut? 
G. Andrzejewski, 
(Rogaszyce) 


Rozwiązania nadsyłać należy 
w terminie 10-dniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 


obecnych nie chciał zdradzić 
swego nazwiska), zawyrokował: 
musicie się porozumieć z prze- 
wodniczącymi! Z jego miny i ge 
stykulacji osób pozostałych wy- 
nikało, jakby conajmniej mieli 
zamiar bez zameldowania się 
przewodniczącemu nie wypu- 
ścić mnie stąd, albo... podrzeć 
notatki zrobione w Referacie 
Skarg i Zażaleń. 

No cóż powiedziałam 


cego. 

Ale okazało się, że przewod- 
niczący jest już w domu i da- 
leko mieszka. Wobec tego oby- 
watel, który rzucił ten projekt, 
poszedł zatelefonować do prze- 
wodniczącego (z innego pokoju, 
choć iw tym znajdował się 
| aparat). j 

Po chwili wrócił komuniku- 
jac: Przewodniczący jest bardzo 
oburzony na to, że nie zamełdo- 
waliście się u niego i na tow. 
Wojtasikową, która śmiała 
udzielić Wam informacji. 


Potem pracownicy MRN 
zmienili trochę temat rozmowy 
zaczęli roztrząsać sprawę 
|wspomnianego wyżej listu ob. 
Jadwigi Gofryk: 


— My w tym okresie takich 
spraw nie załatwiamy — nie 
ma teraz na to czasu! 

To po co w takim razie na- 
pisali list do ob. Gofryk, komu- 
nikując jej o negatywnym za- 
łatwieniu sprawy? — zdziwiłam 
| się w duchu. 


* 


jest ona po to, aby poma- 
gać, uczyć, usuwać zło. 

Ale kilku odpowiedzial- 
nych pracowników MRN w 
Wałbrzychu, gdy tyłko do- 
wiedziało się, iż przedstawi- 
ciel prasy wie o kompromi- 
tujących ich biurokratyczną 
pracę faktach, przeraziło się 
nie na żarty. 

Nie namyślając się dłu- 
go i 
że przedstawiciel Redakcji 
znajdował się jeszcze na te- 
renie MRN, postanowili oni 
załagodzić jakoś sprawę. 
Wybrali oryginalny sposób 
— krzyk. Usiłowali krzy- 
kiem „przekonać“ pracow- 
nika Redakcji, iż jego 
pierwszym obowiązkiem 
jest.. meldowanie się u 
przewodniczącego, że wia- 
domości, które otrzymał, 
wydane były bezprawnie, 
że nie jest winą pracowni- 
ków MRN (12), iż biurokra- 
tycznie „załatwiono* spra- 
wę ob. Gofryk, 


WIPE, 
WM 


WM, 
UA UW 


AMM A 


na kopercie „Pomyśl“, Za dobre 
rozwiązanie przyznanych zosta- 
nie drogą losowania 


5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 245 (453) 


FOTO - ZAGADKA: PORT- 
SPORT. 

Za dobre rozwiązanie zadania 
z nr 245 (453) nagrody książko- 
we otrzymują: 

1) JERZY ANISIMOWICZ — 
Sokółka, szk. ogólnokszt. st. kes 

2) JERZY CZECHOWICZ 
Jelenia Góra, ul. Urocza 17, 

3) ZBIGNIEW FIC — Siemia- 
tycze, pl. Wyzwolenie 38, pow. 
Bielsk Podl., 

4) KAZIMIERZ KUBAS 
Olszyna, PGP, pow. Lubań 
Slaski, 

5) TADEUSZ LISTKOWSKI 
— Działdowo, ul. Lidzbarska 12, 


6) RYSZARD PARUZEL 


j w. 

7) ZYGMUNT ROSTKOWSKI 
— Nowy Dwór Gdański, ul. 
Tczewska 24, internat, 

8) EDWARD STAWICKI 
Mogielnica koło Grójca, lic. pe- 
dag. TPD, 

9) WITOLD SUDYKOWSKI 
— Margonin, technicum leśne, 
pow. Chodzież, 


to pójdziemy do przewodniczą- 


korzystając z tego, | 


List otwarty do Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocławiu 


I jeszcze jedna sprawa, którą 
chciałam przy okazji poruszyć. 
W rozmowie ze mną urzędnicy 
chcąc odcisgnąć mnie od za- 
miaru publikowania w naszym 
piśmie zebranych przeze mnie 
wiadomości, powoływali się na 
„czerwony Walbrzych“ — że to 
| niby krzywdę uczyniłabym te- 
mu miastu. 

Pozwalam sobie mieć odmien- 
ne zdanie. Biurokraci z MRN 
w Wałbrzychu nie mają prawa 
powoływać sie na „czerwony 


wiem jest czymś przeciwstaw- 
nym tej nazwie. 

Potem, aby ostatecznie zmie- 
nić temat rozmowy, zaczęto opo- 
wiadać (już w zupełaie spokoj- 
nym i rzeczowym tonie), o akcji 
skupu, kontraktacji, o dosta- 
wach mleka... 

Kiedy wreszcie spojrzawszy 
na zegarek stwierdziłam, 
zbliża się czas odjazdu, obywa- 
tel, którego nazwiska w dalszym 
ciagu nie znałam, powiedział: 
„No, materiał macie w garści. 
Teraz już tylko od Waszego su- 
mienia będzie zależało, czy go 
opublikujecie, czy też nie. Jeśli 
zaś chodzi o tow. Wojtasikową, 
to gdyby ta sprawa miała na- 
brać rozgłosu, może ona nawet 
zostać zwolniona dyscyplinarnie 
z pracy!“ 

W MRN w Wałbrzychu 
wiedziano mi: 
sumienia bedzie 
A sumienie nakazuje mi pietno- 
| wać biurokratów i tych wszyst- 
kich, którzy nie wykonują 
uchwał i poleceń władzy iudo- 
wej. 

Dlatego piszę tem 
„Sztandarze Młodych*. 


l LUCYNA LEWANDOWSKA 


* 


Kiedy wspomnieni pra- 
cownicy MRN spostrzegli, 
iż krzyk niewiele pomaga, 
zmienili taktykę i temat 
rozmowy, a w końcu zapro- 
ponowali: „poradźcie się 
własnego sumienia“. 


po- 


list w 


Należałoby spytać: A ja- 
kież to sumienie mają wy- 
mienieni pracownicy MRN, 
i jeśli sądzą, że zła nie nale- 
jży wypleniać, 
piętnować, a krytykę nale- 
ży tłumić? 


Te pytania kierujemy nie 


| tylko do Miejskiej Rady 
Narodowej w Wałbrzychu, 
ale także do Prezydium 


Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej we Wrocławiu, od 
której oczekujemy zbada- 
nia sprawy  poruszonej w 
liście otwartym tow. L. Le- 
wandowskiej, oraz — za- 
wiadomienia nas, jak po- 
wyższa sprawa została za- 
łatwiona. 


REDAKCJA 


Wałbrzych”, ich działalność bo- | 


że i 


eod Waszego | 
zależało..." | 


biurokracji. 


Studio radiowe 


Grudziądzkiej Wytwórni 
Przemysłu Tytoniowego 


pomaga usuwać niedociągnięcia 


na terenie Grudziądzkiej 
twórni Przemysłu Tytoniowego 
zakładowe studio radiowe. 


nych codziennie przez studio w 
godzinach rannych i południo- 
wych składają się aktualne wy- 
darzenia na terenie zakładu pra 
cy, a także pogadanki poświęco- 
ne Planowi 6-letniemu. Audy- 
cje mają różny charakter. Wy- 
głaszane są m. in. referaty oko- 
licznóściowe, pogadanki na te- 
maty bezpieczeństwa i higieny 
pracy, prawidłowej obsługi ma- 
szyn i higieny na terenie Wy- 
twórni. 


Podstawowym zagadnieniem, 
które studio uwzględnia w 
swym programie jest walka o 
obniżenie kosztów 
produkcji i zmiana starych 
norm produkcyjnych na nowe, 
słuszne normy. 


Pogadanki 
instruktorzy sanitarni PCK. Stu 


wynikach współzawodnictwa, o 


produkcyjnych. 
Do specjalnego rodzaju audy- 


czołowych bumelantów*. W sa- 
tyrycznej formie prowadzi 
ostrą walkę z bumelantami - 
szkodnikami naszego budowni- 
ctwa. 


„Napiętnować to co złe“ — oto 
główna myśl „Głosu Robotni- 
| ka“ — taką też nazwe mają te 
audycje. Oparte na faktach kry- 


bumełantów i 
„dygnitarzy, 


Wozy z Nowej Wsi jadą po 
dwa, po trzy w jednym rzędzie. 
Na jednym z wozów rżną od u- 
cha akordeoniści młodzieżowego 
zespołu artystycznego z Cho- 
dzieży (woj. poznańskie). Każ- 
dy chce być bliżej młodych ar- 
tystów, lepiej słyszeć muzykę. 
A dwa akordeony nie milkną 
ani na chwilę. 

— Ręce zmarzły, ale można 
przecież grać i w rękawiczkach 
— mówi koł. Urszula Szudowicz. 

Członkowie ekipy mają roze- 
śmiane twarze. Dumni są, że oto 


wynikiem również ich pracy jest 
transport 11 wozów ze zbożem 
i ziemniakami” dla miasta. 

Młodym zespołem  artystycz- 
nym kieruje kol. Helena Mer- 
nowska. 

— Nie od razu mieliśmy takie 
miny, jak dziś. Byliśmy tu wie- 
le razy, 
świadczenia i mamy duże wspo- 
mnień... 

— Tak, tak.. — odpowiada 
dekłamator zespołu kol. Sza- 
frański. — Często byliśmy gło- 
dni i nie mieliśmy się gdzie o- 
grzać. Byliśmy w takich wsiach, 


wano. Grożono nar... 

— O pamiętacie chyba gro- 
madę Rzadkowo? 
siedzieliśmy tam na dworze. 
Nawet sołtys powiedział, że je- 


W ZP ZMP w Żywcu 


nie czyta się 


ale się po 


Czytać nie czytać — oto pyta- 
nie. W ZP ZMP w Żywcu gro- 
madnie postanowiono — nie 
czytać. 


I ZP ściśle trzyma się tej 
swojej decyzji. W maju br. w 
„Sztandarze Młodych* ukazał 
się artykuł o błędach i osiągnię- 
ciach pracy propagandowej ZP 
w Żywcu w 1950. Kiedy w mie- 
siąc potem, kol. Czesław Pro- 
chot wspomniał o tym artykule 
w ZP, okazalo się, że przewod- 
niczący, kol. Mędrzak... nie czy- 
tał go. Okazało się także, że ar- 
tykułu dotyczącego ich własnej 
pracy i ich własnego powiatu, 
nie czytali i inni pracownicy 
ZP.. Cóż dopiero wymagać od 
nich, aby czytali co się dzieje 
w innych okolicach Polski, albo 
zgoła na Korei czy w Amery- 
ce... 

Czy to oznacza, że pracowni- 
cy ZP nie prenumerują „Sztan- 
daru Młodych*? Owszem, pre- 
numerują. Tylko używają go do 
zupełnie nieoczekiwanych i nie- 


10) DANUTA SZLACHCIŃ- 
SKA — Łapy koło Białegostoku, 


szk, ogóln. typu lie, „l 


przewidzianych celów, 
Np. kiedy się weszło 15 wrze- 


„Sztandaru 


nim chodzi... 


śnia 1951 r. do ZP, stąpało się 
jak po dywanie, bo calutka po- 
dłoga była zasłana „Sztanda- 
rem“ z dnia 15 września 1951 r.! 

Świetlica powinna być zaopa- 
trzona w prasę młodzieżową. 
Ale niestety, w Żywcu świetlica 
jest stale zamknięta, a otwiera 
się ją tylko na odprawy, poświę 
cone m. in. znaczeniu świetlicy 
i roli prasy... 

W świetlicy, na ścianie, także 


zetki ścienne. Pozytywne zja- 
wisko, ale nie wtedy kiedy w 


i tlicy można znaleźć „najnowsze“ 


i zrobić, aby w ZP przeczytano 
ten artykuł i szereg innych po- 
zycji o czytelnictwie prasy, któ- 
re ukazały się w naszym piśmie? 

A co najważniejsze — co zro- 
| bić, aby w ZP w ogóle zaczęto 
| czytać prasę. 

Może ZW w Krakowie pomo- 
że w tej sprawie? 

~N koresp. CZ. PROCHOTA _ 


przedownikach pracy, o pianach | 


wisi swego rodzaju prasa — ga- | 


| październiku 1951 roku, w świe- | 


gazetki... z 1950, a nawet z 1949. 
roku. 
A teraz zastanówmy stę co | 


W dniu 1 marca b.r. powstało | 
Wy- | bv czy komórki 
'lub administracyjne, 


Wszystkie skrytykowane oro- 
organizacyjne, 

są obo- 
trzech dni, 


wiązane w ciągu 


dyan a m ! składać wyjaśnienia w sprawie 
Na program audycji nadawa- | swych niedociągnięć. Pilnuje te- 


: go Komisja Kulturalno - Oświa- 
towa przy współudziale Podsta- 


,wowej Organizacji Partyjnej, 
: Rady Zakładowej i Dyrekcji 
Wytwórni. 


własnych : 


wygłaszają także : 


dio informuje też stale załogę o ` 


cji zaliczyć trzeba „Poznajemy. 


się | 


i 
i 
I 
I 
i 
i 


Jak studio spełnia swą rolę 
niech nam zilustrują dwa fak- 
ty, (a wyników podobnych jest 
dużo wiecej): 

W jednej z audycji „Głosu Ro 
botnika“ napietnowano nienale- 
żyte mycie i osuszanie nakryć 
stołowych. W trzy dni potem 
kierownictwo stołówki zawiado- 
miło, że niedociągnięcia te spo- 
wodowane były małą ilością na 
Kryć i że już zostały usunięte 
przez zakupienie większej ilości 
nakryć. 

Pośród napływających Hstéw 
studio otrzymało sygnał od ro- 
botników, że na oddziale Przy- 
gotowalni brak baniek do kawy. 
Na interwencję studio, Referać 
Bezpieczeństwa i Higieny Pra- 
cy odpowiedział, że usunięcie 
ich wyniknęło z braku niezbęd- 
nych części. W cztery dni po 
ogłoszeniu bańki z kawą stały 
już na pododdziale Frzygoto- 
walni... 


Mały mikrofon zdobył sobie 


į zaufanie robotników. Weszli z 


tykują one tępych biurokratów . 


zarozumiałych 
| 


nabyliśmy wiele do- 


gdzie niechętnie nas przyjmo- ` 


Cały dzień | 


| 


| 1415 Aud. ZNP, 


i mi. 


nim więc chętnie w stały kon- 


i nałogowych pijaków, leniwych Í takt. 
Koresp, JERZY MUSZYŚSKI 
Grudziądz 


steśmy  niepotrzebni. Dopiero 
wieczorem zmienili zdanie, kie- 
dy zaczęliśmy nasze występy — 
dodaje kol. Szydowicz. 


— Wszędzie prawie tak byłą, 
że dopiero nasze występy zjed- 
nywały nam przychylność ludzi. 
I wtedy rozpoczynaliśmy roz- 
mowy. Oni nam opowiadali o 
swoich bolączkach. my wyvja- 
śnialiśmy im'watpliwości, odpo- 
wiadaliśmy na liczne pytania. 
Wyrywaliśmy ludzi spod kułac- 
kich wpływów — ciągnie kol 
Szafrański. 

— Były i takie wsie jak Ra- 
czyn w gminie Szamocin, gdzie 
nasza ekipa zastała świetlicę 
gromadzką w tak strasznym 
stanie, że musiała całv dzień 
sprzątać, aby można było do 
niej wejść. 

Ale trudności nie zrażają mło- 
dych artystów. Są zadowoleni 
ze swej pracy i myślą o dal- 
szych wędrówkach. 


Sięgają wspomnieniem do swe 


,go pierwszego występu. Było to 


w gromadzie Lipia Góra. Od 
rana chodzili od domu do do- 
mu i zawiadamiali o występach 
artystycznych. 

Wieczorem do świetlicy po- 
woli zaczęli schodzić się miesz- 
kańcy wsi. Początkowo ociągali 
się, wielu nawet stalo za okna- 
Jeszcze działały na nich 
plotki bogaczy, którzy musieli 
znienawidzieć zespół. 

Lecz dźwięki harmonii jak 
magnes przyciągały powoli da 
wnętrza. Sala się zapełniała. 

Była wówczas krótka poga- 
danka i przyjacielska dyskusja. 
Młodzi artyści - agitatorzy, z ca- 
łym zapałem przekonywali ma- 
ło- i średniorolnych chłopów o 
ich zobowiązaniach wobec Pań- 
stwa. Zebrani przyrzekli plan 
wykonać. 


Zabawa ludowa trwała po 
tym. aż do północy. Bawili się 
młodzi i starsi. Krzepła przy- 
jażń młodzieży robotniczej mia- 
sta z mieszkańcami wsi. 


K. DOMAGALANKA 


ma dzień 26 listopada 1051 a. 


(ponledziałek) 
Program | na fall 1322 m 


Wiadomości 505, 6.00, 7.00, 7.55, 148£, 
16.00, 20.60, 23.00. 


5.10 Koncert poranny. 6.066 Wszechni- 
<a Radiowa, 6.25 Aud. dla wsi, f.35 
Muzyka  iortepianowa, 7.20 Pieśni i 
muzyka ludowa, 8.55 Aud. dla 
9.200 And. dla kl. III, 940 Utwnry 
skrzypcowe. 10.0 „Z dzlejów Rzeczy- 
pospolite] szlacheckiej". 10.0 Koncert 
p. d. W Górzyńskiego, 11.60 Język ra- 
syjski. 11.15 Muzyka | aktualności, 
11.45 Głos mają kobiety, 12.15 Muzvka, 
13.30 And. dla wsi, 1245 Na swajską 
nutę. 13.15 Informacje, 15% Aud. dla 
dzieci, 16,20 Koncert p. d. T. Seredvń- 
skiego. 17.00 Głos maią kobiety, 1715 
Wszechnica Radiowa, 17.30 Kompnzytar 
Tygodnia — F. Chopin. 18.00 Z kraju 


ze śwlata, 12.20 Melodia i pinsenka, 


18.45 And. dla wsi, 10o Język rnavi- 
ski. 19.20 Aud. dla miodzieży: 20.35 
„Gawęda a Chapinie“ aud. s} -miz., 
21.30 „Szkice węglem“ ode, noweli 


H. Sienkiewicza, 21.45 Recital [nrtenią- 
nowy S. Szpinalskiego, 22.15 Muzyka 
taneczna. 


Program M — na fali 367 m 
Wiadomości 5.05, 6.3, 7.55, 17.00 
21.00, 24.50, 


6.15 Pieśni 
nperetknwa. 
dowa, 13.30 


KS Murvka 
72 Pieśni i muzyka lu 
Muzyka dla wszystkich, 
14,30 „Parchomienka 
— żołnierz rewolucji“ odc. pow W, 
Iwanowa. 14.50 „Piekne głosy”, 15.15 
Aud. BCK dla chorych. 15.29 Aud. dla 
dzieci, 16.00 Wszechnica Radiowa, 1.20 


c pokofn, 


| Dziennik warszawski, 16.35 Czeskie 
utwory skrzypcowe, 17,05 Odpowiedzi 
„Fali 49“, 17.15 „Pieśni Q 


wyk. Chór p. d. L, Sza 
Koncert p. d. A. Tarskiegw. 20 Poa- 
gadanka sporiowa, 18.5% Wszoriinica 
Radiowa, 18.350 Muzyka rozrywkomą, 
19.30 Muzyka i aktualności, 26% Kon- 
cert p. d. J. Gerta. 20,45 Wspomnienia 
robotnicze. 21.30 „Awantura w Huszt’ 
— opera komiczna Kadosa, 23.05 „Alue 
zyka na dobranoc", ` 


"s waw i 


 sował 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPORT 


Mistrz świata Botwinnik 


przegrywa 


w mistrzostwach szachowych ZSRR 


Pndaiemy dziś rezultaty partii ro- 
zegranych w IV, V, VI i VII rnndzie 
turnieju szachowego o mistrzostwo ` 
ZSRR: 

W rundzie czwartej Flohr zremiso- 
wał z  Bronsztalnem. Botwinr.ik 
pokonał Lipnickiego, Mojsiejew wy 
grał z Nowotielnowem. Auerbach wy- 
gal ze Smysłowem, Kotow zremi- 
z Simaginem,  Bondarewski 
przegrał z Pstrosjanem, Geller prze- 
gral z Keresem, Aronin wygrał z 
Tierpugowem, a Kopyłow przegrał z 
Ta|manowem. 

W szóstej rundzie centralną par- 
ta hyło oczywiście spotkanie Bron- 
sztajn Botwinnik. Młody arcy | 
mistrz poświęcił figurę, nie uzyskal 
jednak za nią oczekiwanego należy- 
cie siinego ataku. Mistrz świata ob- 
rari! się, następnie przejął inicja- | 
twe | wygrał w precyzyjnie prze- 
prowadzonej, ostrej końcówce. Nowo- ; 
tielnow wygrał z Flohremm. wtóry w 
niedoczasie  przeciwir.ka I znacznie 
lepszej dla siebie pozycji nieocze- 
kiwanie podstawił figurę. 

Lipnicki mimo twardej obrogy w 
korcówce przegrał z, Tajmanowem. 
Kotow odłożył w gorszej pozycji par- 
tę z Petrosjanem. Simagin zremi- | 
sował z Auerbachem. Keres zremi- 
sował z Bondarewskim. Tierpugow 
przegrał z Gellerem. Kopyłow prze- 
grał z Aroninem. 

Niewątpliwą niespodzianką szóstej | 


PDORÓCZCY 


Uczniowie w pienia 
zdobywają SPO... 


Młodzież sz%nły podstawowej nr 3, kawski, 


w Starachowicach przybywa tłumnie 
po skończonych lekcjach na boisko, | 
aby pod kierunkiem instruktorki og. | 
niwa Kol. Różańskiej zdobywać nor- 
my na odznakę BSPO. 160 uczniów 
i uczennice zdobyło już 5 względnie 
4 normy. Wśród zdających wyróżnia 
się 12 letnia uczennica Pawelec, 
x 

Ośrądek Szkolenia Zawodowego w 
Starachowicach - przoduie w  zdoby- į 
waniu SPO i 
basku ZS  „Stal'* 


możria 


komisją SPO zdają normy. 

Plan szsoinego kdła sportowego | 
przewiduje w roku szkolnym 1951/52 | 
zdobycie 00 adznak SPO | BSPO.| 


Do dnia 10.11 zdobyto 112. 

sługi w tak szybkiej realizacji tego | SPO. 
planu wnieśli aktywiści ZMP-owcy, i 

kol. kol. Lacjowicz, Kowalski I Ra- | 


m. LZS-owcy w Piotrkowicach 
przekroczyli już plan 


Ludowy Zespół Sportowy w Piotr- 
kowicach pow. Żnin. ma już znacz- | 
ne osiągnięcia. Liczy 29 członxów M 
posiada 4 żywotne sekcje: lekkoatle- | 
tvczną, pringę-pongową. siatkówki * 
piltki nożnej. W szeregu towarzys-; 
kich spotkań sportowych z kołegami | 
sąsiednich LZ5-ów odniósł szereg. 
zwycięstw. Cały Zespół wziął udział 
w Marszach Jesiennych. 

Sportowcy Piótrkowic projektowali 
zdonyć w tym raku 8 odznak SPO. 
Dzięki dobrej pracy zarządu ! akływ- 
ności komisji SPO plan ten wyko- | 


W ramach 
| skich rozpocznie się | grudnia rh. w 


Narciarze przygotowują się 


do Olimpiady 
altmpti- 


przygotowań 


| Zakopanem na Kalatówkach obóz 
rundy była przede wszystkim poraż- Kadry narciarskiej. 
Na obóz, który trwać hędzie do 18 


ka mistrza ZSRR Keresa, który uzy- 


jew przegrał 
rundzie walczącym Simaginem, 
erbach 
Bondarewski pokonał Tierpugowa. 


grywek szachowych 
ZSRR 


ze znakomicie w tej 
An- 
Petrosjanem. 


zremisował z 


Niespodzianką siódmej 
a 
zwycięstwo 


rundy roz- 
mistrzostwa 


bylo Smysłowa 


skawszy poczatkowo przewagę w grudnia br. Sekcja Narciarska GKKF 
partii z Kotowem — dostał się pod RS EE A 
tak, w iale 7 ; ABE © 24) 3 
a A G 3 Pepio n „wrytko Il, Krzeptowski, Zarycki, Czer 
przez moskiewskiego arcymistrza ! TAR ARa Zka WGaslegica = Ciaptak. 
niusiał kapitulować. Drugą porażkę Posialicjh Sui RE mię żen 
| poniósł również Flohr, przekracza:  , LM A i 
se Ę Weęgrzynkiewicz, Grocholska, Buja- 
jąc w beznadziejnej już zresztą po- kówna (wszyscy z CWKS), Dziedzic, 
zycji czas ze Smysłowsm.  Tajma- Gąsienica - Rój adye. ORS 
new zremisował z Aroninem, Mojsie- ü Kateman e ArI Karwacki 


Kodelska z AZS, Andrzej Marusarz, 
Penkala z Kolejarza, Tajmer (Budow- 
lani). Wieczorek Fros, 
Dąbrowski 
Zniwo), 
dler, 
Rukowski, 


Holeksa z LZS, 
(Włókniarz), Płonka (0- 
Gąsienica - Fronek, Schin- 
Gąsienica - Daniel, Kwapień, 
Gąsienica - Samek, Gąsie- 


nad mistrzem świata Botwinnikiem nica - Łuszczak, Kowalska z Gwaf- 
Tierpugowa nad Kotowem. Kotow dil. 

w „szóstej rundzie rozgrywek ZWy- | Trenerami na ohozłe będą irene 

ciężył po zaciętej walce Keresa. Gra- rzy państwowi — Kozdruń, Orlewicz, 

jący w siódmej rundzie Bronsztajn Lipowski. 


iz 
przewadze jednego piona. 
res — Auerbach, Nowotielnow — Lip- 
nicki, 
magin 
nikami remisowymi. 


| wyjaśniły sytuację po 7 rundach mi- 


Taimanowem odłożył partię przy 


Partie Ke- 


Petrosjan Mojsiejew i Si- 
Flohr zakończyły się wy- 


Dogrywki niedokończonych partii 


strzostw szachowych ZSRR. 


świała Botwinnik — 5 pkt., 
Heller i Taimanow — po 4,5 pht., a 
Kotow j Keres — po 4 pkt. 


szkolnej komisji 


PZKA-G w Starachowieach w ogóle 
nie 
znaki 
stwa jest fakt, 
znajduje 
posiadających odznakę. 


wałoby się, że wszystko będzie 
BSPO. Codziennie na | ła". 
spotkać | cjach 
grupy uczniów i uczennic. które przed | brali 
| normy SPO. Ale na tym się skoń- | 


Na czoło tabeli wysunął się mistrz 
Smysłow. 


którzy wchodzą w std 


Spo. 


Szkolne Koło a TEREE przy 


interesuje się zdobywaniem ad- 
SPO. Dowodem tego niedbal- 
że na terenie szkoły 
się zaledwie 15 uczniów 


róku szkolnego zda-. 
„gra- | 
Dwa razy po skończonych lek- 
uczniowie starszych klas ze- | 
się na boisku, by zdobywać | 


Na początku 


czyło. 


Należy nadmienić, Że jest te jedyna 


szkoła w Starachowicach. która po- 


Duże za- | siada 


nano w 380 proe. I 
członek zespołu ma już odznakę. 


tak znikomą ilość odznak 
CZESŁAW ZIEWIEC 


Starachowice lej 


| Marynarki 
Paka i Rezerw Pracv. 
| drużyn wchodziło wielu znanych za- 
paśników radzieckich z wielokrotnym 
mistrzem ZSRR i 
oraz mistrzami ZSRR Mazurem i Je- 
gorowem na czele. 
Tytuł 
| związków zawodowych przed repre- 
; zentacją Armii. 


aebecmie każdy 


Widząc wielki zapał młodzieży da j 


sportu i jej dotychczasowe osiągnie- 


cia, 
rodowej 
LZ5-»wi subwencję pieniężną, za któ- | 
rą zakupiono najbardziej 
sprzęt 


Prezydium Gminnej Rady Na- 
w  Zarczynie przyznałe | 


potrzebny 
sportowy. LZS w Piotrkowi- 


Ogólnopolski 
kurs WF 


dla nauczycieli 


W Poznaniu zorganizowany został 


Na mistrzostwach Armii 
kiej w podnoszeniu ciężarów Woro- 
biew, 
ciężkiej, pobił o pół kg rekord świa- 
ta w 


kurs szkolenia dla nauczycieli szkół 
podstawowych, pracuj iągych w dzie- 
dzinie wychowania 
dzieży. 
mą oni stanowiska referentów w. f. 
| dia szkół podstawowych przy PRN. 
Utworzenie 
powiatowych referentów w. [. oraz ob- 
sadzenie 
lene 
wą opieką młodzież i powiększyć ka- 
dry młodych sportowców. 


fizycznego mło- 
Po ukończeniu szkolenia zaj- 
specjalnych stanowisk 


nowe, wyszk%- 
otoczyć troski$- 


ich przez 
siły pozwoli 


Worobjew 
bije rekord 
świata 
Radztec- 
występujący w wadze pół 


rwaniu, uzyskując 135.5 kg. 


W gpodrzucie Worobjew poprawił re- 
kord krajowy. osiągając 165 


„0 kg. 


Mistrzostwa 
zapaśnicze 


ZSRR 


We Lwowie odbyły sia drnżenowe 


e 


mistrzostwa ZSRR w walkach zapaś- 
niczych. W turnieju startowały naj- 
| lepsze zespoły radzieckie: 


reprezenta- 
związków zawodowych, Armii, 
Wojennej, Dynamo, Spar- 
W sklad tych 


Europy Kotkasem 


mistrzowski zdobył zespół 


Zwycięstwo 
hokeistów GSR 


w Szwecji 


cach jest najżywotniejszym zespo- 
łem w powiecie żnińskim. W pierwszym meczu rozegranym 
Korespondent |w Sztokholmie reprezentacja hoke- 
LECH JANUCHOWSKI lewa Czechosłowacji pokonała re- 
Waąagrowiee | prezentację Szwecji 3:2 (2:0, ZL, kib 


Delegacje USA, Anglii i Grecji | Nad wzmożeniem wyścigu zbrojeń 


1 przyspieszeniem remilitaryzacji Niemiec Zach. 


uniemożliwiają interwencję ONZ 


w obronie 


skazanych 


demokratów greckich 


Na piątkowym porannym po- 
siedzeniu Specjalna Komisja 
Polityczna kontynuowała debatę 
nad kwestia grecką. | 

Przewodniczący Komisji, de-. 
legat Turcji, Sarper, poparty 
przez delegacje USA i Anglii 
nie dopuścił ponownie do rozpa- 
trzenia rezolucji Urugwaju, żą- 
dającej interwencji ONZ w 
sprawie wyroków śmierci, wy- 
danych przez ateński sąd woj- 
skowy na patriotów greckich. 

Orzeczenie przewodniczącego 
zostało poparte jedynie przez 
26 delegatów na 56 głosujących. 
11 delegacji (Białoruś, Czecho- 
słowacja, Ekwador, Gwatemala, 
Indie, Indonezja, Izrael, Polska, 
Ukraina, Zw. Radziecki j Uru- 
gwaj) — głosowało przeciwko o- 
rzeczeniu  przewedniczącego, a 
19 delegatów wstrzymało się od 
głosu, nie ośmielając się jaw- 
nie wystapić przeciwko stano- 
wisku bloku anglo-amerykań- ' 


skiego. 
Spełniając wolę delegatów 
USA i Anglii, przewodniczący | 


orzekł, że projekt rezolucji uru= 
gwajskiej nie może być rozpa- 
trywany, albowiem jest rzeko- 
mo sprzeczny z ustalonym po- 
rządkiem dziennym. 
Przedstawiciel radziecki Ca- 
rapkin, stwierdził, że orzeczenie 
przewodniczącego nie jest decy- 
zją proceduralną, lecz aktem 
politycznym, dokonanym na żą- 
Ganie USA, które na równi z 
rządem greckim ponoszą odpo- 
wiedzialność za samowolę reak- 
eji i terror polityczny w Grecji. 
Tak więc, delegacje USA, An- 
glii i Grecji, mając poparcie | 
przewodniczącego Komisji, unie- 


IE 


.możliwiły raz jeszcze interwen- 


cję ONZ w obronie skazanych 
na śmierć demokratów greckich. 


sk 


Na posiedzeniu  popołudnio- 
wym Specjalnej Komisji Poli- 
tycznej głosami bloku anglo-a- 
merykańskiego przyjęta została 
rezolucja pięciu państw w spra- 
wie utworzenia podkomisji bał- 
kańskiej oraz rezolucja grecka 
sprawie rozwiązania „komi- 
sji bałkańskiej“ w ciągu 60 dni 
po uchwaleniu rezolucji. 


Następnie oddano pod głoso- 
wanie rezolucję radziecką. któ- 


ra zalecała Zgromadzeniu Ogól- i 


nemu podjęcie interwencji w 
cełu położenią kresu ingerencji 
USA w sprawy Grecji, ogłosze- 


'nia w Grecji powszechnej am- 


nestii, zlikwidowania obozów 
koncentracyjnych dia patriotów 
greckich oraz uchylenia wszy - 
stkich wyroków śmierci, wyda- 
nych na demokratów greckich. 
Rezolucja zawierała również 
zalecenie w sprawie nawiąza= 
nia stosunków  dyplomatycz- 
nych między Grecją a Albanią 
i Bułgarią oraz niezwłocznego 
rozwiązania „komisji bałkań- 
skiej“. 


Na żądanie kilku delegatów | 


głosowanie odbywało się : nad 
poszczególnymi punktami rezo- 
lucji. Przeciętnie za przyjęciem 
poszczególnych punktów rezolu- 
cji głosowało ok. 11 delegacji, 
a około 18 wstrzymało się od 
głosu, Jednakże zwykłą więk - 
szością głosów bloku amerykań- 
skiego rezolucja radziecka zo- 
stała odrzucona. 


Prezydent Pieck ponownie wzywa Heussa 


do porozumienia 
w sprawie ogólnoniemieckich wykarów 


Agencja ADN donosi, że prezydent NRD Wiłhelm PIECK 


wystosował do prezydenta Trizenii Heussa pismo, 
odpewiedzi Heussa, który, jak wiadomo, 


dotyczące 


odrzucił propozycję 


odbycia konferencji z prezyden tem Pieckem. 
W piśmie prezydenta Piecka czytamy m. in.: 


„Poczucie  odpowiedzialności , 
wobec narodu niemieckiego na- 
kazuje mi nie pominąć żadne- 
go środka, który by mógł do- 
prowadzić do porozumienia 
między Niemcami wschodnimi 
i zachodnimi w drodze ogólno- i 
niemieckiej narady. 

Jestem głęboko przekonany, 
że na ogółnoniemieckiej nara- 
dzie można by osiągnąć poro- 
zumienie w sprawie przeprowa- 
dzenia wolnych wyborów na 
terenie całych Niemiec do 
zgromadzenia narodowego, w 
celu utworzenia jednolitych, de- 
mokratycznych i pokojowych 
Niemiec oraz w sprawie przy- 
śpieszenia zawarcia traktatu | 
pokojowego z Niemcami. 

Powyższe dwie zasadnicze 
sprawy, które mają decydujące 
znaczenie dla egzystencji i po» 
kojowego rozwoju naszego na- 
rodu. muszą dominować nad 
wszelkimi innymi odrębnymi 
interesami.  Dlatege poczucie 
głębokiej odpowiedzialności po- 
winno nakazać  prezydentom 
abu części Niemiec, aby przy- 
czynili się do porozumienia w 
sprawie tych żywotnych proble- 
mów narodu. 

Chciałby pan ocenić decyzję 
rządu Adenauera i większości 
Bundestagu w 


międzynarodowe. 


cenia się do ONZ, by komisja 
ONZ zbadała warunki dla od- 
bycia wolnych wyborów w 
Niemczech jako „propozy- 
cję pozytywną i konstruktyw- 
ną“. 

Ten krok Adenauera stawia 
naród niemiecki na poziomie 
narodu kolonialnego. Naród 
niemiecki w sposób zdecydo- 
wany nie zgadza się na to. Sara 


naród niemiecki ma oczywiste | 


prawo porozumienia się w spra- 
wie wolnych wyborów i zbada- 
nia warunków wstępnych dla 
odbycia tych wyborów we 
wszystkich częściach Niemiec. 
Nadto jest faktem, że wszyst- 
kie obowiązujące porozumienia 
zawarte po 
zakończeniu wojny, wykluczają 
mieszanie się ONZ do spraw 
wewnętrznych Niemiec. 


d 4 4. 
Kończąc pismo. prez. 


propozycji w sprawie zbadania 
wstępnych warunków odbycia 
wolnych wyborów w całych 
*iemczech przez samych 
Niemców, a mianowicie przez 
komisję, złożoną z przedstawi- 
cieli Niemiec wschodnich i za- 
chodnich, pod kontrola czte- | 
rech mocarstw. byłoby dużym 


sprawie zwro- | krokiem naprzód. 


Pieck 
stwierdził, iż zrealizowanie jego | 


| obraduje Rada Atlantycka w Rzymie 


W Rzymie rozpoczęła się se- 
sja Rady Atlantyckiej, w której 
biorą udział ministrowie spr. 
zagr. oraz inni członkowie rzą- 


go, walka ze światowym ru-/ 
chem pokoju. 
Eisenhower domagać się be- 


dzie całkowitego posłuszeństwa | 


dów krajów, uczestniczących w |dla zarządzeń amerykańskich i 


agresywnym _ pakcie 
kim. Przybyli 
zentanci Grecji i Turcji, 


atlantyc- | pełnego podporządkowania poli- | 
również repre-|tyki Europy zachodniej celom | 
które | Waszyngtonu. Zapowie on zwię- 


23 bm. papież przyjął na andłem= 
cji prywatnej szefa sztabu ge- 
nęralnege USA, Bradleya w œ 
toczeniu grupy wyższych ofice- 
rów amerykańskich, 


$ 
Naród włoski w dniu otwareła 


jak wiadomo, niedawno zostały | kszenie kontyngentów wojsk a-| sesji Rady Atlantyckiej prote- 


włączone do bloku atlantyckie- 
go. Wśród członków delegacji 
przeważają generałowie z Ei- 
senuhowerem na czele. 

Na porządku dziennym Ra- 
dy znajdują się przede wszyst- 
kim zagadnienia: 
wyścigu zbrojeń, przyśpieszenie 


remilitaryzacji Niemiec i spra-| 


wa włączenia Niemiec Zach. da i 


agresywnego bloku atlantyckie- i z 


| amerykańscy 


wzmożenie | 


merykańskich w Europie. 

Jeżeli chodzi o remilitaryza- | 
cję Niemiec Zach., Eisenhower j 
zamierza przedstawić program. 
przewidujący „błyskawiczną re- 


|militaryzację*. Wehrmacht neo- 


hitlerowski stanowić ma naj- 
większą cześć składową projek- 
towanej „armii europejskiej”. 
Liczni przedstawiciele bloku 
atlantyckiego odbywają narady, 


| stował przeciwko polityce zbro- 


jeń i przeciwko  przygotowa- 
niom do wojny. W wielu fabrv-. 
kach odbyły się krótkotrwałe 
strajki protestacyjne. We Flo- 
rencji i w Padwie całą ludność 


pracująca wstrzymała się ad 
pracy. W licznych miejscowo- 
ściach Toskanii, Apulii i Ab- 


ruzzi odbyły się wiece protesta- 
cyjne przeciwko polityce atlan- 


kandy 


reprezentantami Watykanu. | tyckiej 
F, y 
La t maską, 
è d 
ERY raja SIĘ 


nanów Świała 


- stwierdził P. Nenni na włoskiej konferencji TEA i pokojowej 


Równocześnie z konferencją 
agresywnego bloku atlantyc- 
kiego rozpoczęły się w Rzy- 
mie obrady włoskiej ogólno- 

| krajowej konferenoji rozbro- 
| jeniowej i pokojowej. 


W Panmuncdzon 
osiągnięto 


porozumienie 
sprawie 


lini! demarkacyjnej 


komisji  rozejmowej w Pan- 
mundżonie delegaci obu stron 
josiągnęli porozumienie w spra- 
wie linii demarkacyjnej. 


przyjęto zasadę, że faktyczna 
linia kontaktu (linia fronti) 
między obu stronami stanie się 
wojskową linią demarkacyj- 
ną. W terminie przewidzianym 
|przez rozejm, siły zbrojne obu 
stron wycofają się na odległość 
2 km od tej linii i w ten po- 
sób utworzona zostanie strefa 
zdemilitaryzowana na czas 
trwania rozejmu. 

AM Jeżeli w ciagu 30 dni po za 
twierdzeniu niniejszego porozu- 


mienia przez delegacje obu 
stron — zostanie podpisany ro- 
zejm, wówczas wyznaczona 


obecnie linia demarkacyjna nie 
ulegnie żadnym zmianom, nie- 
zależnie od tego, czy linia fron- 
tu się zmieni. 

A Działania wojenne będą trwa 
ły do podpisania rozejmu. Je- 
żeli rozejm nie zostanie podpi- 
sany w ciągu 30 dni lecz w ter- 
minie późniejszym, wówczas 
podkomisja w chwili podpisania 
rozejmu poczyni w wojskowej 
linii demarkacyjnej „poprawki, 
któreby odpowiadały zmianom 
w faktycznej linii frontu. 


Haniebny czyn 
władz 
szwedzkich 


9 hiszpańskich marynarzy- 
antyfaszystów, którzy zbiegli z 
,frankistowskich statków, szu- 
kajqc schronienia na ziemi 
szwedzkiej, znalazło się z po- 


APARAT aaa Na W a a o RONA Ea a a a lu A ay e UE ie "aau a Na a aa) wrotem w rekach oprawców od 
E u an E LJ F 
Wzmacnianie sił Polski Ludowej — oto nasza odpowiedź 


na plany remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 


W Paryżu, pod bokiem Pa- 


lais Chaillot, gdzie toczy się se- í 


sja ONZ, w Paryżu pełnym 
nienawiści i buntu ludu fran- 
cuskiego do atlatyckich oku- 
pantów, wskrzeszających bestię 
hitlerowską, uknuty został no- 
wy spisek godzący w pokój 
świata, godzący w bezpieczeń- 
stwo Europy, godzący w niepo- 
dległość i granice Polski. 

W tajnym porozumieniu trzej 
atlantyccy podżegacze wraz ze 


starym militarystą i odwetow- | 
Adenaue- | 


cem hitlerowskim, 
rem — w ukryciu przed naro- 
dami świata. przypieczętowali 
nowy program remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich oddający 
odbudowującemu się w 400 ty- 
sięczną armię 
pierwsze skrzypce w „atłantyc- 
kich siłach zbrojnych“. Zatwier 
dzili dla fabryk Kruppów i 
'Thvssenów nowe prawo na je- 
szcze bardziej 


szcze większe panoszenie się w 
atlantyckim bloku. Dali jeszcze | 
mocniejsze poparcie dia adena- 
uerowskich wojennych żądań | 
odwetowych wobec naszych gra ; 
nic na Odrze i Nysie, wobec 
ziem polskich. 


Wehrmachtowi 


| 
| 


Naród Polski czujnie i z u-. 


wagą śledzi te wrogie wobec 


Polski. te godzące w pokój kon- í 
Ale nie tylko śledzi! : 
masy pracujące | 


szachty. 
Naród Polski, 


Polski utrwalające w pfiarnym; 


trudzie na budowlach socjaliz- 


mu siły pokoju i swej Ojczy- | 


zny — zdecydowanie przeciw- | 
stawiają się tej nowej probie | 
wzniesienia krwawego miecza 
nad światem, nad ziemią pol- 
ską, nad naszymi 
miastami i fabrykami. 
Naród polski wie dobrze, 
znaczą uzbrojone po zęby hit- 
lerowskie wojska, niosące zni- 


szczenie, śmierć i niewolę na-; 


rodom. 


co | 


, 


i 


niosą z sobą odwetowe, zabor- 
cze żądania hitlerowskich mor- 
derców. dogadujących się z a- 
merykańskimi zbrodniarzami w 
Faryżu na temat rewizji na- 
szych granic. 

Zbir — Adenauer udając się 
w drogę do Paryża już zawcza- 
su przygotował swoje żadania. 
Zbir — Adenauer jadąc do Pa- 
ryża  więdział, że Achesony, 
Schumany i Churchille dadzą 
mu prawo do stawiania żądań 
i dlatego mówił o nich otwar- 
cie, jeszcze na kongresie orga- 
nizacji przesiedleńczych. „Mo- 
żecie być przekonani — oświad- 
czył przesiedleńcom — że pod- 
czas rozmów (w Paryżu) nie za- 
pomne o tym, co tak bardzo le- 
ży wam na sercu: o powrocie 
waszej ojcowizny do Niemiec. 
Wierzę, że przywrócenie jedno- 
śeż Niemiec stanowi jedyną dro- 
ge dla Niemiec i również dla 


wzmożoną pro- | "95 jedyną możliwość odnale- 
i at i ów, je- | 
dukcję armat i czołgów, na j (rodzinnych PIE enia urócu 


zienia na powrót waszych stron 


|do jedności Niemiec prowadzi 
i poprzez ideę europejską". 

Oczywiście w rozumieniu ade- 
'nauerowskim „idea europejska“ 
i „jedność* Niemiec znaczy ty- 
le co nowy pochód wojenny 
przeciw Polsce i innym krajom 
miłującym pokój. 

Mało tego! Faktem jest, o 
czym zresztą donosi „Manche- 
ster Guardian“, że rewizjoni- 
styczne żądania rządców Nie- 
miec Zachodnich były przed- 
miotem nieoficjalnych : dyskusji 
między Adenauerem i ,Wysoki- 
mi Komisarzami. Korespondent 
tego pisma stwierdza, że „ofi- 
cialne dyskusje na ten temat 


„w Paryżu nie wykluczą na przy- 


rosnącymi | 


szłość innych ewentualności. Zo- 
stało dane wyraźnie do zrozu- 
mienia, że nawet uznanie granic 


' Niemiec z roku 1937 nie wyklu- 


cza możliwości dalszych żądań 
niemieckich np. w sprawie pol- 
skiego korytarza(!) ustanowio- 


Naród polski wie dobrze, col nego w traktacie wersalskim". 


Czntrała DSP 756.0 do 30, 


wew. 
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Każdy zdrowo myślący czło- 
wiek, każdy Polak już po tych 
słowach dobrze wie co się kryje 
za tajnymi porozumieniami w 
Paryżu. Każdy Polak wie, co 
oznacza zgoda Achesonów i 
Churchillów na odrodzenie 400 
tysięcznego Wehrmachtu, na 
nowe niemieckie zbrojenia, na 
równouprawnienie Niemiec Za- 
chodnich w pakcie atlantyckim. 
To zgoda na zabór Polski, na 
nową wojnę. To zgoda na ujarz- 
mienie NRD, na hitlerowską 
okupacje Francji, Włoch, Bel- 
gii, Holandii, na powtórzenie 
realizacji hitlerowskiej polityki 
„przestrzeni życiowej”. 


Tajne porozumienie w Pary- 
żu było w rzeczywistości poro- 
zumieniem Waszyngton — Bonn. 
Adenauer przyjechał do Paryża 
nie jako wasal, pokornie wy- 


deptujący korytarze swych mo- | 


codawców atlantyckich, ale ja- 
ko wspólnik Achesona. dogadu- 
jący się ponad głowami Chur- 
chiłlów i Schumanów ze swym 
amerykańskim kontrahentem. 
Nie bez goryczy piszą o tym 
reakcyjne dzienniki, będące na 
usługach marionetkowych do- 
larowych rządów Francji i An- 
glii Z tupetem i butą, „godny- 


mi" rosnącego apetytu milita- 
rystów z Bonn, piszą o tym 
dzienniki adenauerowskie, 


„Frankfurter Allgemeine* po- 
sunął się nawet do pogróżek 
wobec francuskiego „sojuszni- 


ka". „Francja — pisał — znaj-; 


duje się miedzy młotem a ko- 
wadłem. Jeżeli teraz powie 
„nie“, na projekt armii euro- 
pejskiej, to 
zmuszona będzie powiedzieć 
„tak“ na narodowe niemieckie 
kontyngenty w ramach armii 
amerykańskiej. Niemcy mogą 
również powiedzieć „nie“, jeże- 
li druga strona nie znajdzie w 
sobie dość mocy, aby przełamać 
nieufność na rzecz realizacji 
wielkiej idei“, 


prawdopodobnie | 


Adenauerowski „General An- | 
zeiger* pisał: „Kanclerz Ade-. 
nauer nie zamierza na konfe- 
rencji paryskiej wygrywać | 
Amerykanów przeciwko Fran- ! 
cuzom, ale nie ulega wątpliwo- 
ści, że wykorzysta on tę konfe- | 
rencję dla wpłynięcia na Fran- 
cuzów w kierunku uznania 
przez nich konieczności amery- 
kańskiego tempa w sprawie 
uzbrojenia Niemiec Zachodnich 
it amerykańskiej wielkoduszno- 
ści wobec Niemców“. 


Zachodnio - berliński „Der 
Abend* stwierdzał, że Amery- 
kanie gotowi są poprzeć żąda- 
nia kanclerza co do niemiec- 
kiego „wkładu“ zbrojnego. 


Tak też było. Najpierw roz- 
mawiał Acheson z Adenauerem 
w zaciszu swego gabinetu, a 
później z uzgodnionymi już pla- |! 
nami  zaszachowali pomniej- 
szych współuczestników tajnego | 
porozumienia dotyczącego no- | 
wych niemieckich zbrojeń. 


Rządy Angli, Francji. Holan- 
dii, Belgii coraz bardziej muszą 
się liczyć z rosnącym oporem 
mas ludowych krajów Europy 
zachodniej, Każde ich posunię- 
cie w kierunku odrodzenia mi- 
litaryzmu niemieckiego natych- 
miast napotyka na ostry sprze- 
ciw narodów, które dość ucier- 
piały w niewoli hitlerowskiej, 
by nie widzieć  niebezpieczeń- | 
stwa, jakie im te. rządy na no- 
wo gotują. Churchille i Schu- 
many w obawie przed gniewem 
narodów coraz bardziej mają 
związane ręce i coraz trudniej 
jest im jawnie popierać odbu- 
dowę niemieckiego Wehrmach- 
tu. Z drugiej strony, Churchille 
i Schumany coraz bardziej się 
obawiają rosnącego u ich boku 
hitlerowskiego konkurenta. I 
coraz mniej — ujarzmieni i po- 
tulni — znaczą w oczach swego 
amerykańskiego pana. I coraz 
uleglej godzą się na to, co godzi 
w byt narodów i pokój świata. 


Ale narody nigdy nie rogodzą 
Się z tym nowym zamachem na 
ich wolność i bezpieczeństwo. 
Narody Europy, narody sąsiadu- 
jące z agresywnymi bońskimi 
Niemcami w tym nowym impe- 
rialistycznym spisku starych 
podzegaczy wojennych widzą 
zagrożenie swych najżywotniej- 
szych interesów. „Precz z Ade- 
nauerem' — oto okrzyk gniew- 


nego ludu Paryża ” Francji. 
„Nigdy więcej wojny* — oto 
odpowiedź wszystkich  uczci- 


wych Niemców, którzy nigdy 
się nie zgodzą. by ich użyto do 
nowej rzezi. Nie dopuścimy do 
uzbrojenia odwetowców  hitle- 
rowskich, morderców naszych 
matek j sióstr, nie dopuścimy 
do  rozpętania nowej wojny 
przez  waszyngtońsko-bońskich 
podpalaczy świata — oto głos | 
narodów Europy, oto przysięga 
milionów prostych ludzi, któ- 
rym drogi jest pokój i wolność. 
Jeszcze bardziej nieugiętą 
walką o pokój, przeciw odbudo- 
wie militaryzmu niemieckiego 
odpowiadają narody na tę nową 
prowokację, ukutą w Paryżu. 


Jeszcze ofiarniejszą, jeszcze 
bardziej wzmożoną pracą nad 
utrwałeniem siły i niezależności 
naszej ojczyzny, nowymi osiąg- 
nięciami Płanu 6-letniego, jesz- 
cze większą zwartością naszych 
szeregów — odpowiada naród 
polski na nową próbę odrodze- 
nia bestii hitlerowskiej, 


Tylko siła — siła Związku 
Radzieckiego, Polski, krajów 
demokracji ludowej, siła świa- 
towego obozu pokoju, jedność 
walki i działania tego obozu 
może pokrzyżować  ludobójcze 
plany spiskowców atlantyckich. 


Ta siła stale rośnie, I o tym nie- | 


chaj pamiętają bońsko-waszyng 
tońscy wskrzesiciele nowego 
Wehrmachtu. Niech pamiętają, 
że NIE narodów brzmi coraz 
potężniej i głośniej. 

E. Z. 


których uciekli. 

Władze szwedzkie wydały me- 
rynarzy-antyjaszystów w ręce 
zbirów  frankistowskich. Jaki 
los czeka ich tam, w ojczyźnie 
jęczącej pod butem faszystów, 
wiemy dobrze. Czekają na nich 
otwarte wrota więzień, czekają 
nieludzkie tortury. 

Władze szwedzkie nie pierw- 
szy raz dają w ten sposób wy- 
raz swej służalczości wobec fa- 
szystów. Podczas ostatniej woj- 
ny władze szwedzkie wydały 
hitlerowcom polskiego maryna- 
rza Miśkiewicza, który zbiegł de 
„neutralnego“ kraju, szukając 
schronienia. 

Natomiast kryminaliści ucte- 
kający przed karzącą ręką pra- 
|wa znajdują w Szwecji nie 
| tylko schronienie, ale i opiekę. 

Wydając marynarzy-antyfa- 
szystów w ręce frankistowskich 
oprawców władze szwedzkie raz 
| jeszcze potwierdziły swą ule- 
głość wobec imperialistów, wro- 
gów miłującej pokój ludzkości. 

Wydanie w ręce kata Franco 
hiszpańskich marynarzy-antyfa- 
szystów potępiają z oburzeniem 
wszyscy uczciwi ludzie na swe- 
cie. 


Nagrody 
za osiągnięcia 
w wyszkoleniu 


Na- zakończenie III Zlotu 
Przodowników Wyszkolenia 
Wojsk Łączności odezytano roz- 
kaz Ministra Obrony Narodowej 
o nagrodzeniu poszczególnych 
jednostek, oddziałów, podod- 
działów, zespołów łączności oraz 
przodujących żołnierzy za osią- 
gnięcia w wyszkoieniu, racjona- 
lizatorstwie oraz przechowywa- 
niu i konserwacji sprzętu. 

Nagrode Ministra Obrony Na- 
rodowej, Marszałka Polski Kon- 


stantego . ROKOSSOWSKIEGO 
— proporzec przechodni — o- 
trzymała jednostka w której 


siuży oficer Jermanowski. Na- 
grodę Szefa Sztabu Generalne- 
go, wiceministra Obrony Narodo 
wej gen. broni Władysława 
KORCZYCA — puchar prze- 
chodni — jednostka, w której 
sluży oficer Wypych. 


23 bm. na posiedzeniu pod- ; 


A W myśl tego porozumienia | 


Do prezydium wpłynęły setki 
listów i depesz z wyrazami po- 
parcia od  najwybitniejszych 
przedstawicieli życia  politycz- | 
nego, społecznego i kulturalne- 
go. Z okazji konferencji zgło- 
siło m. in. akces do ruchu po- 
kojowego wielu wyższych ofi- 
cerów rezerwy, w tej liczbie 12 
generałów. Generałowie ci zło- 
żyłi oświadczenie, w którym 
stwierdzają, że należy wytężyć 
wszystkie siły, by nie dopuścić 
do rozpętania rzezi wojennej. 


Główny referat wygłosił wice 
przewodniczący Biura Świato- 
wej Rady Pokoju, Pietro Nenni. 
W chwili, gdy omawiamy tu 
sprawę obrony pokoju i rozbro- 
jenia— oświadczył Nenni — od- 
bywa się w Rzymie sesja Ra- 
dy Atlantyckiej. Rada ta jest 
maską, pod którą ukrywają się 
amerykańscy  pretendenci do 
| panowania nad światem. Ale 
plany opanowania świata napo- 
tykają na  nieprzezwyciężone 
| przeszkody, z których najwięk- 
szą jest — sprzeciw narodów. 

Dziś Rada Atlantycka zasta- 


Zdrajcy naro 


Kanclerz amerykańskiego re- 
żimu w Trizonii Adenauer u- 
dzielił korespondentowi amery- 
kańskiego tygodnika „News 
Week“ wywiadu, w którym o- 
świadczył, że władze niemieckie 
nawiązują kontakty z przedsta- 
wicielarni organizacji emigra- 
cyjnych z krajów Europy 
wschodniej, a więc również z 
polskimi organizacjami emigra- 
cyinymi. 
|  Trizonia, nawiązujące kontakty 
iz polskimi organizacjami emi- 
gracyjnymi — powiedział Ade- 


nauer dosłownie — „wychodzi z 


2133-1003 TMT. 


Przodujący ludzie wsi 


Ob. JÓZEF DŁUGOSZ z 
GROM. CHRÓŚCINO W PO- 
WIECIE OPOLSKIM, którego 
widzimy podczas orki jesien- 
nej na swym 5,2 hektarowym 
gospodarstwie, spełnił już 
wszystkie obowiązki wobec 
państwa. 

— Odstawił on 800 kg. zbo- 
ża, a później — pomadplano- 
wo — sprzedał jeszcze 200 kg. 
pszenicy. Wypełnił także je- 
sienny plan skupu ziemnia- 
ków. Z podatkami ob. Długosz 
też nie zalega 

Ob. Józef Długosz z Chró- 
ścina nie tylko sam wypełnił 
swe obowiązki. ale także agi- 
tował innych chłopów ze swej 
gromady, aby terminowo 
sprzedawali zboże i ziemniaki 
oraz regulowali należności fi- 
nansowe. K. B. 
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Chłopcy i dzie 


do podstawowych 


Rozpoczął 
stawowe szkoły rolnicze. 


cowników dla PGR-ów, spółdzielni 
oraz dla Państwowej Służby Rolnej. 


stycznia 1952 r. 
melioracyjnych —,5 miesięcy). 
Podstawowe zdaj rolnicze 
Hiających się w pracy robotników i 
dzielni produkcyjnych, pracowników 
również dorosłą młodzież z rodzin 
pów. Pierwszeństwo w przyjęciu do 
stwa po obywatełsku wywiązały się z 
szkół 
aż melioracyjnych i instruktorów 
kandydaci z ukończonymni 7 klasami 
łych szkół — kandydaci posiadający 
Ubiegający się o przyjęcie do szkół 


leży dołączyć świadectwo urodzenia, 


nizacji partyjnej albo ZMP, Zw. Zaw. 
o stanie majątkowym. 


'nawia się 


| H"antyckim 


— wstępujcie 


Są one podzielone na szereg specjalność. 


pomocników księgowych, 


nad zagadnienie 
przyśpieszenia remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich, które ma- 
ją odegrać główną rolę w ame- 
rykańskich planach agresyw- 
nych. Ale układy zawarte mie- 
dzy Adenauerem a blokiem a- 
nie uwzględniają 
woli narodu niemieckiego. 

Jedna tylko droga prowadzi 
de odprężenia oświadczył 
Nenni a mianowicie: zakaz 
broni atomowej i redukcja zbre 
jeń. 

Po referacie Nennieso utwo- 
rzono 5 komisji dla rozpatrze- 
nia następujących spraw: 

1) Skutki zbrojeń dla gospo 
darki włoskiej, 

2) Włoskie siły zbrojne a pro= 
blemy obrony narodowej, 

3) Obrona kultury włoskiej, 

4) Ochrona dziecka, 

5) Ochrona młodego pokołe- 
nia. 


Konferencja zajmie się rów- 
nież zagadnieniem pomocy dla 
ofiar powodzi. 


du polskiego 


spiskujgą z Adenauerem 


założenia, iż rewizja granicy 
polsko-niemieckiej jest koniecz 
na". Na tej zasadzie odbywają 
się rozmowy przedstawicieli or- 
ganizacji zach. -niemieckich z re 
prezentantami reakcyjnej emi- 
gracji polskiej. 

Adenauer przy tej okazji za- 
atakował ZSRR i kraje demo- 
kracji ludowej, ponieważ pań- 
stwa te uznały granicę na Odrze 
i Nysie za istniejącą i ustaloną 
po wsze czasy. Równocześnie w 
cytowanym wywiadzie wypo- 
wiedział się za przyspieszeniem 
remilitaryzacji Niemiec Zach. 


wczęta ze wsi 


szkół rolniczych! 


się werbunek kandydatów do szkół praktyków specjalistów 
rolnych, przemianowanych Uchwałą Prezydium Rządu z I5.IX. br. na pod- 


Szkoły te mają za zadanie przygotowywać kadry kwalifrkowarrych pra- 


produkcyjnych, POM-ów i SOM-ów 


a wtęc ma szkoły: mecha- 
nadzor- 


niki rolnej, zootechniki, hodowli owiec, sanitarno-weferynaryjne, 

ców wodno-melioracyjnych, pomocników kslęgowości POM oraz instruk- 
torów rachunkowości spółdzielni produkcyjnych. 

Rok szkolny w podstawowych szkołach rolniczych rozpoczyna się % 


i trwać będzie Il miesięcy (w szkołach nadzorców wodno- 


przeznaczone w zasadzie dla wyróż- 


pracowników PGR, członków spól- 


POM i SOM — przyjmować będą 
małorolnych i średniorolnych chło- 
szkoły mają ci, których gospodar- 


obowiązków wobec Państwa. 
sanit.-weterynaryjnych, nadzorców 
rachunkowości przyjmowani będą 
szkoły podstawowej, a do pozosta- 
co najmniej 4 klasy. j 
powinni złożyć do instytucji, w któ- 


rej pracują lub do prezydium PRN podania z życiorysem. Do podania na- 


świadectwa szkolne, zaświadczenie 


z miejsca pracy, zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, opinię orga- 


lub ZSCh oraz Vaśwladczenie GRN 


Uczniowie podstawowych szkół rolniczych mają zapewnioną hezpłatną 


naukę oraz wyżywienie I utrzymanie 


| moe. stypendium. Kandydaci, 


a posiadający 
lim pobory. 


ną według kwalifikacji 
wych szkół rolniczych, 


natychmiast 
pochodzący 


ze 
po przeszkoieniu do swoich spółdzielni. 


w internacie, na którega pakrycie 


skierowani da szkoły przez instytucję, 
na utrzymaniu rodziny, 


otrzymywać będą przysługujące 


Po ukończeniu nauki absolwenci podstawowych szkół rolniczych zosta- 


zatrudnieni. 
spółdzielni 


Absnlwenci podstawo- 
produkcyjnych, wrócą 
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